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Przegląd polityczny.
Lwów 6 maja.

W onegdajszym numerze podaliśmy krótką 
relację o mowie uieimei kiego kanclerza p. Capri- 
viego podczas dyskusji nad raportem Kcmisji ko- 
lonizacyjnej w Poznańskiem. Relacja ta była zro­
biona na podstawie telegramu, który — jak to 
bywa dość często — niedokładnie streścił mowę. 
te b yk  ona Dardzo ważna, jak o tein czytelnicy 
sami się przekonają, bo oto podajemy w całości 
owo oświadczenie, będące wyrazem „nowego kur­
su*. Nieprzychylne nam pisma niemieckie prze­
inaczyły przemówienie kanclerza i określiły je 
jako .grzeczne, ale stanowcze odparcie uroszczeń 
polskich*. W istocie, było ono grzeczne, ale uie  
odpierało żadnych „uroŁzezeń*, których zresztą 
nie podnosili nasi posłowie. Oni żądali tylko rze 
czy słusznych i tych im stanowczo nie odmówiono, 
jeno zażądano większych dowodów przychylności. 
Rozum polityczny Dakazuje naszym posłom odda­
wać cesarzowi co cesarskie, z zupełnem zaufaniem 
w rycerski charakter teraźniejszych kierowników 
niemieckiego państwa.

Ale oto mowa p. Caprivi’eg o :
„Pan deputowany ks. Jażdżewski pozwoli mi 

przedewszystkiem zaprzeczyć jego twierdzeniu, 
jakobyśmy zamierzyli kolonizację w celach zewan- 
gelizowania wielkiego księztwa poznańskiego. Pan 
deputowany nie udowodnił t* go. Dalej zapytał on 
rządu, czy zamierza zmienić tę kolonizacyjną u- 
siawę. Odpowiadam: Nie! Rząd nie ma dziś tego 
zamiaru ^liberałowie i część junkrów bije brawo). 
Pan deputowany poparł swe żądanie argumentem, 
iż działanie ustawy było niepolityczne i nieekono­
miczne. Rząd nie podziela tego zdania, a gdyby 
nawet podzielał to i w takim razie, nie miałby 
teraz ochoty wycofać ustawy, bo rzecz jasna, iż 
w pięciu latach nie mogła ona dać widocznych 
rezultatów w żadnym kierunku. Rząd się spodzie­
wa, że z trwaniem ustawy będą się odsłaniały 
jej rezultaty. Ale pan deputowany powiedział, że 
17ąd ebee pozbyć się Polaków. Przepraszam, lecz 
muszę temu zaprzeczyć. My, owszem, chcemy żyć 
z nimi wspólnie i zgodnie, ale w warunkach, któ­
rych wymaga dobro i utrzymanie państwa pru­
skiego. Stosunki w Pozm ńskiem nie zmieniły się 
od roku 1886 tak bardzo, iżbyśmy mogli wypuścić 
z rąk środki przedsięwzięte dla wzmocnienia przy­
należności tej dzielnicy do państwa. Od r. 1867 
do 1886 stwierdzić można przyrost Polaków. Kiedy 
w 1867 roku dochodziła stopa procentowa ludno­
ści, której językiem ojczystym był język polski, 
do 54”8G pret., to w 1886 r. wynosiła jej liczba 
57-69 pret. Przypuszczać można, iż odtąd rzeczy 
się me zmieniły. Znajdujemy się wśród prądu 
z wschodu na zachód, który nie ustaje na naszych 
granicach. Jest to znaną rzeczą od dawna, że 
polskie małżeństwa mają przecięciowo jedno dziec­
ko więcej, aniżeli małżeństwa germańskie (weso­
łość). Pod rządem pruskim i przy pomocy jego 
utworzył się sten średni, który stanowi potężną 
podporę żywiołu polskiego. A więc nietylko licze­
bnie, lecz i wewnętrznie podniósł Bię żywioł pol­
ski Tu i ówdzie powiedziano, że Polacy są gotowi 
zająć inne stanowisko wobec rządu pruskiego 
Deputowany Jażdżewski wystosował do muie py­
tanie, czy rs.ąd stoi na stanowisku ks. Bisruarka 
i dodał, iż ks. Bismark pałał nienawiścią do Po­
laków (z ław polskich: wielka prawda!). Pozosta­
wiam to jemu, aby w swem sumieniu osądził, czy 
to określenie należy się ks. Bismarkowi. Nie od­
powiada ono atoli teraźniejszemu rządowi. My nie 
nienawidzimy Polakow, uważamy ich za współoby­
wateli, z którymi wspólnie pracować będziemy 
zawsze z przyjemnością. Brawo!) Stoimy na sta 
nowit&u prawa i jesteśmy zarówno gotowi użyć 
ustaw przeciw Polakom jak i przeciw Niemcom, 
w obronie Polaków, jak w obronie Niemców.

„Jeżeli ze strony polskiej wyrażono życzenie 
większego zbliżenia się do rządu, to może nam to 
tylko być miłein. Ale kiedy się ono w przeszłym 
roku uwydatniło przez to, że polskie stronnictwo 
glosowało za pomnożeniem wojska, musieliśmy za­
dać sobie pytanie, jaka w tem leży przyczyna ?

Wszak przeszło 100 lat Niemcy i Polacy nie żyli 
ze sobą w przyjaznych stosunkach, więc łatwo po­
jąć, iż zwrot ten wydawał się zadziwiającym. 
Można było pomyśleć, że albo ustawy, które udrę­
czały Polaków, tak silnie podziałały na nich, iż ja ­
ko następstwo tego objawia się uległość Polaków, 
lub też, że Polacy uważają obecny rząd za tak 
słaby, iż myślą, że mogą mu coś ofiarować, czego 
nie mogli uczynić przeszłemu r/ądowi. Rząd nie 
przyjął arii jednego, ani drugiego tlóinaczenia, nie 
mógł afoli zapomnieć, iż w dziejach W. Ks. Po­
znańskiego bywały cza-j, kiedyśmy już słyszeli 
podobną nutę o „pobłażaniu" rządowi. Przypomnę 
tylko pierwsze czasy panowan;a Fryderyka Wil­
helma IV i nie chcę przypominać tego, co nastą­
piło potem, aby nie wnosić do obrad ostrego tonu, 
gdyż deputowanego Jażdżewskiego słyszałem dziś 
pierwszy raz mówiącego; mógłbym atoli stwierdzić 
stenograficznemi zapiskami, iż ton jego byl dzisiaj 
bardziej umiarkowany, aniżeli dawniej. Zapowiedź 
łagodniejszego tonu słyszeliśmy i przedtem, lecz 
zupełnej wiary brakło nam jeszcze. Ale przyjdźcie 
Panowie., nie!... wyprzedźcie nas, a podążymy za 
wami chętnie. Jesteśmy ostrożni i nie opuszczamy 
pewnego gruntu, aby się udać na nieznany teren, 
prowadzeni przez nowych naszych przyjaciół. Nie 
chcemy was atoli odpychać, przeciwnie ustąpiliśmy 
w kilku drobnych rzeczach. Postąpcie dalej na 
drodze pojednania, a umożliwicie rządowi dalsze 
ustępstwa. Powiedziałem już to jednemu z panów: 
pokazujecie nam uprzejme oblicze i to nas cieszy, 
lecz nie możecie wymagać, abyśmy wam się zaraz 
rzucili na szyję (wesołość). Będziemy i nadal u- 
przejmi. Aby znieść teraz ustawę o komisy i kolo- 
nizacyjnej. którą uważamy za jedną z najważniej­
szych—do tego nie są przyczyny, które nam druga 
strona podaje, dość ważne".

Tak mówił kanclerz. Otóż jeżeli się przenie­
siemy na stanowisko niemieckie i uwzględnimy tę 
wzajemną nieufność, która się rozwijała przez wiek 
z górą, a dodamy do tego mimowolne działanie 
rasowej niechęci, która dziś zabarwia wszystkie 
europejskie stosunki, to będziemy mogli powiedzieć, 
że myśl teiaźniejszego rządu tak jest niepodobna 
do myśli rządów bismarkowskich, jak niebo do 
ziemi. Jednego tylko nie rozumiemy: co to jestza  
data, ów role 1886? Czy w tym roku okazaliśmy 
jakąś nadzwyczajną niechęć do pruskiego rządu ? 
czy zrobiliśmy jakie powstanie? czy stanowiskiem 
naszem naraziliśmy Prusy na niebezpieczeństwo? 
Skąd powstało żądanie, abyśmy od tego roku mieli 
nagle stać się filarami państwa niemieckiego? 
Przecież b jł  to iok, w którym Bismark ni z te­
go, ni z owego wysypał na nas całą pus-zkę Pan­
dory, począł nas za nic gnębić ustawami wyjąt­
kowemu Czyż mieliśmy się kłaniać i dziękować ?

P. Caprivi powiedział, że rząd był zdziwiony 
zmianą w postawie Polaków i nie wiedział jak  ją  
tłóm aczyć: czy tem, że wyjątkowe ustawy zła­
mały Polaków, czy też rozumieniem, iż nastał 
rząd słaby, któremu pofolgować można? Ależ ani 
tak, ani owak. Poprostu Polacy nie mieli zasa­
dniczej niechęci do rządu i państwa i kiedy wróg 
ich zaklęty Bismark ustąpił, a młody monarcha 
ogłosił, iż chce się rządzić sprawiedliwością równą 
dla wszystkich, oni zaraz się odezwali, deklarując 
swą gotowość pracowania pod takim sztandarem. 
A że jednocześnie zażądali zniesienia ustaw wy­
jątkowych, to bynajmniej nie jako zapłaty, ale 
jako zwrotu niesłusznie zagrabionych praw — już 
nie polskich, ale ludzkich — i jako spełnienia 
cesarskiego programu. Cesarz Wilhelm rzucił 
s lachetne hasło, Polacy zaraz dali odzew — oto 
i wszystko.

Jeszcze jedna uwaga. P Capriyi rzekł, iż 
ludność polska widocznie nie jest gnębiona, skoro 
od 1867 do 1886 roku wzrosła szybciej od nie­
mieckiej w Poznańskiem, bo na początku tego 
perjodu stanowiła 54 86% , a na końcu 57 69%. 
Trudno uwierzyć, żeby to powiedziane było po 
dokładnem zbadaniu rzeczy. W ciągu dwudziesto­
lecia wzrośliśmy nad normę o 3 % , pomimo, że 
wydalono z księztwa kilkadziesiąt tysięcy, że wy­
emigrowało do Ameryki około stu tysięcy, że na­
uczycieli, urzędników, nawet woźnych Polaków 
z rodzicami rzucono na obczyznę, a jednocześnie

wszelkiemi sposobami zaludniano Niemcami Poznań­
skie. W takich warunkach nawet króliki się nie roz­
mnażają. Jeśli tedy rzeczywiście w tem 20-leciu 
ludność polska w stosunku do niemieckiej wzrosła 
o 3% , to stało się to chyba potęgą gnębionej 
narodowej idei : jednostki i rodziny, na pól zniem­
czone przedtem, poczuły się polskiemi. Taki jest 
zawsze skutek gnębienia. Zresztą s t o s u n k o w y  
wzrost ludności nic nie znaczy. Niechby nam p 
Caprivi powiedział, że jest teraz w Poznańskiem 
tyle ludaości polskiej, ile D; ć powinno, gdyby nie 
istniały wyjątkowe ustawy. Ale tego powicdzirć 
on nie może.

Zaznaczyliśmy ciemne strony przemówienia 
p. kanclerza Bierzmy je na rachunek zastarzałego 
uprzedzenia, którego odrazu pozbyć się trudno. 
Spodziewamy się po jego rycerskim charakterze, 
że się otrząśnie z tydi naleciałości bismarkowskiej 
nienawiści, przenikającej dotąd całą atmosferę 
berlińską. ______

Korespondencie.
Wiedeń 4 maja.

(./•) Wczoraj podpisany został w pałacu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych przez obopólnych 
delegatów traktat handlowy między Austro-Węgrami 
a Niemcami, który ma 12 lat obowiązywać Jest 
to zdarzenie niezmiernie doniosłe. Traktat przy­
szedł do skutku wbrew Bismarkowi; przymierze 
polityczne ma być utrwalone porozumieniem eko- 
nomicznem; dla handlu i przemysłu stworzono 
s t a ł e  waiunkt; traktat ten jest podstawą nie­
mal dla c a ł e j  Europy, bo z wyjątkiem tylko Ro­
sji i Fiancji. Na tej podstawie zawarte będą po­
dobne traktaty z innerni mocarstwami i już w tym 
celu wszystkie państwa mianowały delegatów. Jest 
to zatem akcja w wielkim stylu i ogromnej donio­
słości, więc uzasadnioną jest radość, jaka tu za­
panowała z dokonanego dzieła

Drugim znaczącym faktem są oświadczenia 
ministra Schoenborna w komisji budżetowej, mia­
nowicie, że rząd stoi niezmiennie przy wiedeńskich 
punktacjach ugody czesko-niemieckiej i uważa je 
za obowiązujące. Zarzut młodoczeiha Kaizla, że 
ugoda upada, skoro staroczesi utracili mandaty, 
jest pustym frazesem. Dzieło doniosłości państwo­
wej nie jest zależnem od zmieniających się prądów 
agitacyjnych, ani od humoru jednego z kompa 
cyscentów, gdy dwaj diudzy(rząd i Niemcy) przy 
ugodzie stoją. Zresztą i pomiędzy Czechami lu­
dzie dojrzali i umiarkowani, z których niektórzy 
mają mandaty jeszcze i do mady państwa, Jf wszyscy 
uczestnicy konfereucyj ugodowych mają dotąd man­
daty do sejmu czeskiego, co w tej sprawie głównie 
znaczy - więc i pomiędzy Czechami ugoda ma 
poważnych obrońców. Oświadczenia ministra przy­
szły bardzo w porę po zajściach w komisji adre­
sowej. Lewica popełniła znowu ogromny błąd przez 
to, że nie mogła zdobyć się na politykę dojrzałą, 
praktyczną, na samodzielność i odwagę, a zerwała 
rozejm właściwie bez powodu, bo mając tylko po­
zory do zerwania. Nie ma nawet po lewicy wielu 
ludzi, którzyby błędu tego nie uznawali i me u- 
bolewali nad inożliwemi jego następstwami. Na­
stępstwa te odnoszą się do sprawy bieżącej, ad­
resowej, a pośrednio do całej sytuacji. Adres przyj­
dzie do skutku, o tem wątpić nie można, a lewi­
ca pozostanie za nawiasem. Gd) by zresztą nawet 
żaden adres nie uzyskał większości — przypuśćmy 
to na chwilę — toby stąd dla pozycji rządu zgo­
ła żadne złe skutki wymknąć nie mogły. Rząd z 
góry postawił się tak, że nie jest od większości 
zależnym, że nie potrzebuje jej dla siebie, byle 
zebrało się tyle grup poselskich, ile potrzeba do 
prowadzenia ustawodawczej pracy. Zresztą z taką 
Izbą żaden inny rząd nie mógłby mieć większo­
ści, co więcej, jeżeli teraźniejsza Izba nie utworzy 
większości stałej d l a  rządu, to zgoła jej nie u- 
tworzy p r z e c i w  rządowi, podczas gdy k a ż d y  
inny rząd miałby natychmiast przeciw sobie zna­
czną większość. Już ta  z góry wiadoma niemożność 
wyciągnięcia konsekwencji z braku adresu staje 
się jednym z motywów dla wszystkich wielkich 
klubów do takiego obrotu rzeczy, żeby neutralny 
adres przyszedł do skutku. Lewica zaś mitno zer­

wania rozejmu nie może i nie chce wrócić na sta­
nowisko dawnej opozycji — bo w tej mierze wła­
śnie ugoda czesko niemiecka zmusiła i zmusza ją 
do kooperacji z rządem. Więc jakkolwiek się za­
kończy sprawa adresowa, zaraz potem sytuacja po­
przednia, polega iąca na kooperacji umiarkowanych 
żywiołów ustali się na eałą kadencję, bo inna sy­
tuacja nie jest możliwą i żadna part ja  innej sy­
tuacji nic chce.

O pierwszym maja i o sprawie robotniezrj, 
jak ona się tutaj przedstawia, napiszę osobno. Tu 
tylko zaznaczę, że śwątkowanie było dosyć ogól­
ne; odbyło się w Praterze spokojnie i nie prze­
szkodziło wcale ani promenadzie tradycyjnej, ani 
wyścigom, na które przybyli trzej arcyksiążęt.i.

Natomiast o trzecim maja z wielką boleścią 
przychodzi mi pisać.

Odbył się tu -  jak wiecie — najpierw w 
sobotę odczyt Alfreda Szczepańskiego „O Koś ci u 
szce". Sala była dosyć pełna, ale posłów przybyło 
tylko dwóch: ks Ruczka i p Czerkawski, tudzież 
z izby panów książę Jerzy Czartoryski — Stało 
się to dlatego, że posłów nie powiadomiono, o co 
oni słuszne czynią wyrzuty Publiczności doborowej 
było 150 osób i dziękowała prelegentowi szczere- 
mi oklaskami. W niedzielę było nabożeństwo p il­
skie w kościele św. Ruprechta, oraz świetne, zna­
komite kazanie księdza Krechowieckiego „O kons y- 
tucji 3 maja". Wieczorem było zebranie w sali 
Musikeereinu.

Zapraszano na u r o c z y s t y  obchód, więc 
niektórzy posłowie i inni uczestnicy przybyli we 
fraku; tymczasem wiele osób przybyło w ubraniu 
powszedniem, a w skutek tego zebranie nie nuało 
wcale cechy uroczystej. Był to pierwszy błąd. — 
Drugim błędem były chóry; śpiewano jakiegoś 
krakowiaka i jakąś arcydługą kantatę romansową 
c z e s k ą ,  p o  c z e s k u  — rzeczy z obchodem 
żadnego niemające związku. Publiczność była nie­
mile dotknięta

Jerzy ks. Czartoryski powitał bardzo liczne 
zebranie gorącą i godną przemową, którą tez ser­
decznie przyjęto. Ale potem nastąpiły — już nie 
błędy, lecz dwa grzechy — dwa zgrzyty szklą po 
żelazie. Zamiast zapowiedzianego wykładu o kon­
stytucji, popularnego, przeznaczonego dla mięsza- 
nej publiczności, złożonej w trzech czwartych czę­
ściach z prostaczków, wystąpił poseł Rutowski jako 
trybun namiętny, przez godzinę bryzgał jadem i 
żółcią, plwał i przeklinał całą przeszłość narodu, 
zachował się jakby na jakim mityngu partji skraj­
nej, a o konstytucji zaledwo niewiele słów dorzu­
cił. Sam oznajmił, że jestto  obchod wesoły, a brał 
publiczność na tortury i zgoła jej o wartości i 
wielkości pracy sejmu czteroletniego me pouczył. 
Mówca nic mówił nieprawdy — prócz pewnych 
historycznych bałamnetw— ale to, co mówił, było 
nic w porę i nie na miejscu.

Posłowie byli oburzeni, wszyscy bez wy­
jątku, publiczność była zgorszoną i zamiast la 
dości łzy bolu i wstydu ją  dławiły i głośno 
szemrano na komitet, jak mógł dopuścić nieprze- 
zornie do takiej profanacji obchodu. Mówca, któ 
rego chaiakterowi i zdolnościom wcale ubliżać 
nie chcę, podjął się rzeczy, która leży po za za­
kresem jego zawodu; pojął swoje zadanie zupełnie 
mylnie, a nie panując wcale nad przedmiotem dal 
się unieść niebacznie namiętności. Jestem prze­
konany, że już dzisiaj żałuje tego, co uczynił 
i jego patrjotyzm boleje nad tem bolesnem wra­
żeniem, które wywołał. Sądzę atoli, że było moim 
obowiązkiem zdać tu ściśle przedmiotowo sprawę 
z tego co się stało — żeby to było nauką na 
przyszłość, żeby komitety nie postępowały sobie 
tak zby t lekko, żeby zamiast zbudowania nie wy­
woływano zgorszenia i rozpaczy — bo to po 
prostu nie godzi się. Wina me tyle spada na 
mówcę, na którego w o s t a t n i e j  c h w i l i  do­
piero ciężar niewłaściwy włożono, ile na sam ko­
mitet obchodowy.

Jeżeli ten epizod był bolesnym, to następny 
był po prostu śmiesznym i śmiech powszechny 
wywołał — również z ubliżeniem dla obchodu. 
Dano głos studentowi i znowu nie wiedziano

I* wcale co będzie mówił. Ten zaś wystąpił z pro­
klamowaniem programu młodzieży!!

Mówił ów student i to i o ro  i „coś jeszcze* 
— nie mówił rzeczy zdrożnych a l j  snuł bałamu 
tnc, a pyszałkowate zapatrywania wcale się kupy 
nie trzymające. O ile sensu dosłuchać się było 
można, to nawet te zapatrywania trzeba nazwać 
uczciwomi, a nawet nożnaby się domyśleć, że 
młodzież na szczęście wyzwala «ię ze skrajności 
i do tego obcych, które ją  tutaj zatruwały. Ale 
sam fakt proklamowania programu garstki mło­
dzieży w zestawieniu z obchodem dziejowej pracy 
narodu; garstki młodzieży bardzo drobniutkiej, 
skoro na 700 studentów polskich należy do Ogn,- 
slca coś tylko około GO — fakt taki, to także 
wielka wina. nie młodzieży, ale komitetu, który 
zezwolił niebacznie na taką krotochwilę.

Dałem w tej relacji wyraz zdaniu posłów, 
ojców rodiin i całej bez wyjątku publiczności — 
a dodam, że trzeba wielkiej pracy, żeby tycłfzajść 
obce dzienniki przeciw nam nie wyzyskały.

Tutejsze dzienniki powitały nasz obchód l>o 
ważnemi artykułami. Naszej wiary i nadziei od 
nich żądać nie możemy, ale za poważne, przewa­
żnie sympatyczne i przeważnie sprawiedliwe trc.- 
ktowanie sprawy, sądzę, że godzi się, iż im tu 
wyrażę szczere uznanie i podziękowanie od całego 
społeczeństwa polskiego. Należy uznać, że się 
z nami w Europie nie zawsze i nie wszędzie tak 
godnie obchodzą.

Londyn 2 go maja.
Wczorajszy dzień przeszedł tu bardzo spo­

kojnie, robotnicy nie zawiesili pracy nigdz.u, a 
tylko wieczorem odbyli w stolicy i we wszystkich 
prawie miastach prowincjonalnych wcile nie de­
monstracyjne zebrania, na których zajmowali się 
rozbiorem krytycznym rządowych projektów To, 
co na stałym lądzie jest — choć może nie wszę­
dzie — „kwestją roboczą*, przeRzło tu  w ciągu 
ostatniego półrocza sesji parlamentarnej na pro­
gram spraw n a r o d o w y c h ;  zapowiedziane przez 
rząd konserwatywny ustawy i rozpoczęte juz prace 
komisji (Labour Commission) odjęły poniekąd 
wszelką inicjatywę ruchów reforiuacyjnyrli związ­
kom zarobkowym i pokrewnym im urganizacjom, 
a przeniosły ją  na c.ało najwłaściwsze — prawo­
dawcze.

Co do istoty samej tych rządowych proj >  
któw, to jedno powiedzieć należy, że... jakkolwiek 
ma ona znaczenie w najwyższym stopniu korzy­
stne dla społecznych warstw Anglji — to na sta­
łym lądzie, gdzie ogólne warunki bytu, zaludnię 
ma, kapitału i pm<y są wręcz odmienne — o 
podobnych reformach nie mogą marzyć idący naj­
dalej... Z jednej strony uiamy tu przeludnienie i 
olbrzymi Dapływ taniego robotnika z zagranicy; 
z drugiej strony nadprodukcja przemysłowa, o| a~tc 
na wolnej wymianie handlowej, a pizedewrzyst- 
kiein n . ścieku złota z całego świata do rynków 
angielskich — wytworzyła kolosalną koncentracją 
kapitałów, ogromną skalę zysków między praco­
dawcami i wynikający stąd brak równo .ragi mię­
dzy kapitałem i pracą. Nie należy bowi&n tracić 
z oczu tej ważticj okoli, zności, że — jak dowio­
dły wszystkie bez wyjątku strejki w tym kraju — 
robotnicy nie żądają podwyższenia zarobku dla 
tego, by dotychczasowa płaca mc wystarczała na 
życie i jego potrzeby, a nawet i wygody, lecz po­
nieważ robotnik angielski wymaga pewnego udziału 
w zyskach pracodawcy. Przytorzę tu fakt deść 
świeży: firma drukarska, znaDa w całym świece, 
Remington i S-ka, otrzymała w grudniu podanie 
swych zecerów, żądających pracy 8-godzinnej. F ir­
ma odmówiła, wskazując, że i tak już płaci oso­
bną, wyższą taryfą za pracę ponaa ośmiogodzinną, 
że płaci lepiej od każdej innej firmy, że wreszcie 
-  więcej robotników znaleźć nie może. Zecerzy 
wiedzieli dobrze o tem wszystkiein, lecz wiedzieli 
także, że fiima przyjęła była właśnie kontrakt 
rządowy, obiecujący jej niemałe zyski, że z kapi­
tałów zarezerwowanych nabyła dwie inne z naj- 
pierwszycb drukarni krajjwych — i że akcjona- 
rjuszom swym wypłaciła ostatnią dywidendę wy 
sokości 15% % . Zagrozili przeto strejkiem, a re­
zultatem n< stępnych konfcrencyj było, że firma 
zobowiązała się do wypłacania swym robotnikom 
półrocznych odsetek od czystego remanentu swych
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PUYJOLI .
PRZEZ

JULIUSZA CLARETIE.
(Ciąg dalszy.)

I rzeczywiście został ocaleni. Chłopi ustą­
pili. Znali wicehrabiego i kochali go. Gaston 
wcale -nie był dumny i na polowaniach lubił 
z nimi rozmawiać. Kosy, kamienie i kije zni­
knęły. W icehrabia wziął pannę de Louverchal na 
siodłu przed siebie, potem margrabiego posadził 
za sobą, i tak, na robiącym nieco bokami koniu 
dotarli bez przeszkody do zamku w chwili, gdy 
służba wyruszyła właśnie na pomoc swojemu pań­
stwu.

— Trochę za późno, — rzekł z uśmiechem 
Puyjoli

Sam sobie wydawał się raczej śmiesznym niż 
bohaterskim.

— To koń synów Ajmonal —- rzekł do panny 
de Louyercłml, żartując sam z siebie.

— No, moja Berto — odezwał się margrabia 
zsiadając b konia, — teraz już chyba jesteś zwy- 
ciężonaj Coż? pójdziesz za wicehrabiego?

Berta nic nie odpowiedziała.
— 0 1 niech się pani nie poczuwa do żadnej 

wdąiępdzaeści'T*— rzekł Puyjoli z uśmiechem, który 
oktaek }«b z c w  twarz jego, wiecznie świeżą j a i  
dojrz«ł*.^rz#sjCTr|n ia — Ato przysięgam pani na 
życie, że »n r©ą czy za dziesięć lat, w Perigucuic 
c/y w Pekitmi,.

Nie skończył.
Berta do żywego dotknięta wzruszała ramio­

nami i odchodząc rzekła:
— Dziękuję panu, wicehrabio, resztę umiem na 

pan. ęć
- -  Zdaje mi się, mój drogi, — odezwał się 

margrabia, — że palnąłeś, z przeproszeniem, głup­
stwo.

— Tak pan sądzisz? -  rzekł Puyjoli.
Następne lata upłynęły wicehrabiemu nie­

słychanie szybko. W czasach rewolucyjnych żyje 
się daleko prędzej. Najburzliwsze dni mijają naj­
szybciej. Gaston opuścił Perigueux, pojechał do 
Paryża, dokąd panna de Louverchal, chciwa suk­
cesów, które jej obiecywały lat dwadzieścia, wy­
ciągnęła ojca, jak gdyby w Paryżu można jeszcze 
było bawić Bię po dawnemu.

Stara margrabina de Tremolat umarła i o- 
prócz Gerarda de MoDpazier, tego brata, którego 
po raz pierwszy ucałował w Paryżu, Gaston de 
Puyjoli ujrzał się sam na świec?e. Zawsze ładny, 
rujnował się dla tancerek opery, które podobnie 
jak Berta, nazywały go za p i ę k n y m ,  a obcho­
dziły się z nim, jak gdyby był brzydkim i głupim.

  Ten Puyjoli — odezwała się raz jedna z
aktorek Komedji francuzkiej — stworzony jest na 
p i e r w s z e g o  k o c h a n k a ,  a każą mu grać role 
f i n a n s i s t ó w .  Dziwne te kobiety

On grał co tylko chciano, bawił się jak mógł, 
zabijał czas jak umiał najlepiej, szafował życiem, 
ale zawsze, wszędzie, czy to w rozpalonej atmo­
sferze wesołej wieczerzy, czy w gorączce rozkosz­
nej schadzki, czy w szale miłostki, przypominając 
sobie poetyczny pastel panny de LouverchaI, za- 
• ieszOny na ścianie salonu w Perigueux, słyszał 
jeszcze perłowy śmiech, widział przejmujący wzrok 
dziewczęcia i powtaizal sobie:

— No, niech ją  Pan Bóg kocha, niech robi co 
chce, koniec końcem musi byc moją... jakem 
Puyjoli!

II.

Miłoitki wicehrabiego.
W Paryżu miesiące mijają szybko; Gaston 

Puyjoli szafowa! dniami i marnował noce, czeka­
jąc dopóki panna de Louverehal nie zgodzi się 
pójść za niego. Nie wątpił, że przyjdzie do tego 
— za rok czy za lat kilka. Ten biedny wice­
hrabia ubóstwiał ją  stanowczo. Drwiący uśmie­
szek młodej panienki, jej nosek zadarty, jej bu­
zia i oczka nieco szydercze, utkwiły w mózgu 
młodzieńca i nie chciały z niego wyruszyć.

Dla niego panna de Louverchal była na­
miętnością całego życia. Tylko, dla zabicia czasu, 
dodawał do niej pewną ilość przelotnych kapry­
sów. Puyjolego wydzierały sobie aktorki Komedji.

A nawet, me zwracając może na to uwagi, 
rozgrzał on serduszko pewnej bardzo milutkiej 
mieszczanki, która zachowała w pamięci przyje­
mne wspomnienie pierwszego z nim spotkania.

Przypadek zrządził, że Germana Leroux, 
piękne ośmnastoletnie stworzenie, córka sukien­
nika z ulicy du Mail, znalazła się w pobliżu 
Puyjolego, w okolicach Pola Marsowego, w duiu, 
w którym La Fayette i Bailly oczyszczali je ku­
lami karabinowemi. Tłum, z krzykiem uciekając 
od pól Elizejskich, pchał przed sobą gwałtownie 
tych co wybrali się zabawić.

Germana Leroux znale./ła się tam sama z je ­
dną tylko ze swoich sąsiadek, gdyż ojciec nie 
mógł jej towaizyszyć. Fala ludzka groziła prze­
wróceniem dwom Kobietom. Puyjoli, który na tę 
ceremonję patrjotyczną poszedł po prostu jak na 
przedstawienie teatralne, spostrzegł przestraszoną

Germanę i ofiarował się przeprowadzić ją  przez 
tłum.

Była to prosta grzeczność francuzka Puyjoli 
nie miał nic złego na myśli. Mimo swoich wybr - 
ków, miał on zawsze w sercu pannę de Louver- 
chal. Względem tej nieznajomej, podobnie jak da­
wniej względem Berty, odgrywał tylko szlachet­
ną rolę zbawcy i nic więcej.

— Jestem zbawcą kobiet 1 — myślał sobie. — 
Ha! jest tylu innych, którzy je  gubią! Być ich 
opiekunem, to rzecz dość zajmująca.

German l Leroux, wysoka i przystojna, ale 
nieco dzika dziewczyna, nie byłaby zresztą przy­
jęła pomocy nieznajomego, ale nowa gwałtowniej­
sza fala tłumu zmusiła ją  instynktownie chwycić 
się ramienia, które jej wicehrabia podawał, i Puy­
joli począł sobie torować drogę przez tłum trak­
tując nie zbyt grzecznie tych, cn mu zawadzali. 
Była to rzecz trochę niebezpieczna, ale piękny 
Puyjoli lubił nazywać rzeczy i ludzi po im ieniu:

— Na bok, hołota!
Odprowadził Germanę aż do drzwi, na ulicę 

du Mail; młode dziewczę chciało koniecznie, żeby 
ojciec jej, nieobecny w tęj chwili, poa/ed ł sain 
poćb lękować niespodziewanemu jej obrońcy.

Sukiennik Wincenty Leroux, mimo całego 
wstiętu, jakun przejmowała go sama myśl złoże­
nia wizyty szlachcicowi, postanowił pójść do pa­
na de Puyjoli; ale Gaston uprzedził go, i jako 
grzeczny kawaler, pod pozorem dowiedzenia się o 
zdrowiu Germany, przyszedł sam odebrać podzię­
kowania ojca, a może po prostu zobaczyć piękne 
ot zy i wdzięczny, nieco nielanchidiezny uśmiech 
córki

I przychodził potem nieraz, machinalnie, nie 
myśląc o zawiązaniu na ulicy du Mail roraan-n, 
który go zresztą daleko zaprowadzić uie mógł,

gdyż surowość tej pięknej dziewczyny, bladej i 
smutnej, nie miała nic wcpólnego z kokieterją na­
der przystępnych pań z teatru.

Puyjoli czuł, t :  jeżeli kiedy Germana Le- 
roux odda Bię komu, to już na całe życie. Pozwa­
lał oszukiwać się tancerkom, ale myśl o uwiedze­
niu uczciwej dziewczyny była mu wstrętną. A je­
dnak podobała mu się ta Germana, która nie za­
znawszy nigdy matki mieszkała przy ojcu, po za 
sklepem przy uliiy du Mail, ukryta, nieznana, nie 
wychodząca prawie nigdy.

Puyjoli przychodził tam dla zabicia czasu, 
przez ciekawość. Zresztą ou był, jak sam mawiał, 
żartując, zaszczepiony przeciw namiętności: kochał 
gdzii indziej. Ale częste odwiedziny wicehrabiego 
wywoływały chmurę na czole Wincentego Lerouz 
a na Germanie robiły głębokie wra/eme, bolesne 
zarazem i rozkoszne.

—  Po co on tu przechodzi! — pytał Bani sie­
bie sukiennik. — Czy on myśli, że córka moja 
nie jes t uczciwą dziewczyną?

— Po co on tu przychodzi,— myślała Germa­
na. — Czyżby ainie kochał?

Tymczasem wicehrabia przychodził od czasu 
do czasu do Wincentego Leroux, w skutek 
stjjącej sympotji i niemal litości. Odczuwał pe­
wien rodzaj ponurego smutku w t>*m lodowatem 
micpzkanin. Podobała mu się melanchołja Germa- 
uy i nawit szoistkość sukiennika dawała mu pe­
wną rozmaitość.

A Wincenty Leroux imał powody byt szot*D 
kim i smutnym Sukiennik, który był bogaśyai 
przed kilkoma laty, obecnie pokiywał tylko jak 
mógł swoje ubóstwo.

(f!iąg dam y uastąj fA
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zysków, po spłacie dywidend! Od jednego z człon­
ków firmy dowiedziałem się właśnie, że za dwa 
miesiące nastąpi pierwsza wypłata tych odsetek i 
że zecer, zarabiający przeciętnie około 50 szylin­
gów tygodniowo (29 zł.) otrzyma mniej więcej 100 
szylingów półrocznego udziału w zyskach pp. Re­
mington.

Podobny układ istnieje już w gazowniach 
prawie wszystkich, w wielu młynach i fabrykach 
papieru, w niektórych dostawach węgla. Co zaś 
do głośniejszego żądania pracy ośmiogodzinnej, 
rząd zgodził się na nie w kopalniach i w lejar- 
niach szkła i metalu, mając wzgląd na rodzaj i 
niebezpieczeństwo tych robót. Myliłby się jednak, 
ktoby sądził, że inni robotnicy domagają się ró 
wnież ograniczenia czasu codziennej pracy — prze­
ciwnie bowiem, wielu mówców wczorajszych kła­
dło nacisk na konieczność- zachowania pod tym 
względem absolutnej swobody. 2e jednakże agita­
cja o b godzin trwa jeszcze, pochodzi to stąd, że 
wiodą ją  niemal wyłącznie (obok socjalnych de­
mokratów już tu przycichających) wyrobnicy wiej­
scy, porzucający rolę tłumnie, łakomi lepszego 
zarobku w miastach. Oni to zasadzając się na 
przeludnieniu chcieliby zmusić chlebodawców do 
zajmowania pracą większej, jeżeli uie podwójnej 
liczby robotników. Rząd atoli zdołał uśmierzyć i 
tę agitacją, przeprowadziwszy już w drugiem czy­
taniu projekt ustawy, nadającej wyrobniaom wiej­
skim i pewni m innym możność łatwego nabywa­
nia gruntów Projekt ten znauy tu jest ogólnie 
pod nazwą „bilu o trzecb akrach i jednej krowie*. 
Najświeższą zapowiedzią konserwatywnego gabi­
netu jest atoli obietnica ustawy, znoszącej wszelką 
opłatę szkolną w zakładach naukowych, zostają­
cych pod kontrolą rządowej komisji edukacyjnej 
(.School-Board). Możemy byc przekonani wszakże, 
iż obietnica ta — oburzająca wielu konserwaty­
stów, wyrwana z repertoaru radykałów — ma na 
cela zjednanie gabinetowi kresek wyborczych.. 
Okoliczność zaś, iż dano ją temi dniami, wskazuje 
na bardzo bliskie rozwiązanie parlamentu.

Za pośrednictwem tutejszej centralnej Press 
oAssociation wszystkie dzieomki i tygodniki sto­
łeczne i prowincjonalne otrzymały artykulik, za 
znamiający opinję angielską ze znaczeniem histo- 
rycznem stuletniej rocznicy Trzeciego Maja, z są­
dem zdrowego społeczeństwa naszego o pokątnych 
proklamacjach, rozrzuconych w Królestwie i z po­
ważnym głosem prasy warszawskiej. Artykuł ten 
ukazał się już w wielu pismach, winnych znajdzie 
się temi dmami. Żałować przychodzi, że nie ode­
brano tu żadnych publikacyj, jakie wyszły podo­
bno we Lwowie i miały być udzielone rodakom, 
mającym stosunki z prasą zagraniczną. W tak bo­
wiem doniosłych okolicznościach glos zbiorowy i 
upoważniony ma swe oczywiste, dosadniejsze zna­
czenie. Nie omieszkam nadesłać wam temi do>ami 
streszczenia tutejszych głosów prasowych nad ob­
chodem pamiątki jutrzejszej.

Tutejsze towarzystwa polskie, powstałe nie­
dawno ze scysji w klubie polskim, obchodzić będą 
uroczystość jutrzejszą wspólnie. Rano członkowie 
Towarzystwa polskiego, Towarzystwa robotników 
polskich i Związku narodowego wysłuchają Mszy 
świętej w kościółku angielskim przy ulicy Oimcnd; 
po południu zbiorą się w specjalnie wynajętej sali 
Tottenham, wysłuchają mów polskich i angielskich 
oraz koncertu — wieczorem zaś w klubiku ode 
graną zostanie nieokreślona bliżej „jednoaktówka," 
po której nastąpi bal. Dowiaduję się, że Stanisła­
wa Mendelsona pożegnali nasi rzemieślnicy stanow­
czo, przyjęli go zaś skwapliwie „polscy11 żydkowie 
w Whitechapel, gdzie się skupiają w „polskiem 
towarzystwie socjalno demokratycznem*. Smutny 
tu brak ogniska dla wykształconych rodaków, bo 
angielskie Towarzystwo Przyjaciół Polski, istnieją­
ce zresztą tylko nominalnie, jest jedynie biurem 
dobroczynności. Udziela ono wszelkiej możl.wej za­
pomogi niektórym weteranom, rozporządzając na 
ten cel skromną prowizją z funduszu, zapisanego 
przez rodzinę Gnorowskich. Głównym opiekunem 
biura jest ks. Władysław Czartoryski z Paryża, 
niepozwalający zamrzeć iustyjucji, powstałej z ini­
cjatywy ojca i J. U. Niemcewicza — przed laty 
blisko GO-ciu.

Bracia Reszkowie śpiewają trzykrotnie każ­
dego tygodnia w teatrze Covent-Garden, będącym 
obecnie w posiadaniu dyrekcji opery włoskiej. 
Krytyka stołeczna nie wie już jakiemi wyrazami 
sławić naszych artystów, zwłaszcza tenora Jana.

Latarnik.

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 6 maja. Komisja budżetowa przy­
jęła budżet ministerstwa obrony krajowej.

Z wielu stron poruszono sprawę, aby rolni­
ków i małych przemysłowców uwzględniano przy 
dostawach dla armji. Na to oświadczył minister 
Welsersheimb, iż w tym kierunku poczyniono, już 
ważne kroki, jednakże ogólny interes wymaga, aby 
uregulowanie tej sprawy przeprowadzono sto­
pniowo.

Na zapytanie p. B.ireuthera co sądzić na­
leży o broszurze wydanej w Niemczech p. t. „Of 
feneW orte uber ósterreichisih-ungarische Armee" 
odpowiedział minister, że pt zeszedł pobieżnie tę 
broszurę i przekonał się, że nic warto nawet jej 
czytać.

Poseł Herold przytoczył kilka wypadków, 
które zdaniem jego dają powód do przypuszcze­
nia, że koła wojskowe są nieprzychylnie usposo 
hione dla czeskiej mowy i dla narodu czeskiego.

Minister Welsersheimb odpowiedział na to, 
że w armji nie ma żadnej kwestji językowej. Ad­
ministracja wojskowa stara się o to, aby członko­
wie armji znali i używali kilku języków, przyczem 
w równej mierze uwzględnia wszystkie narodo­
wości, a przeciw żadnej z nich nie ma uprze­
dzenia.

Przy rubryce budżetu „służba portowa i sa­
nitarna* oświadczył minister handlu, że rząd u- 
względnił wnioski tryestyńskiej ankiety marynar 
akiej z roku 1888 — czego dowodem na przykład 
ustawa, uwalniająca od podatków nowozbudowaoe 
parowce. Projekt regulaminu marynarskiego bę­
dzie na nowo Izbie przedłożony, ze szczegolnem 
uwzględnieniem lokalnej żeglugi parowej Subwen­
cje rządowe na poczty przewożone parowcami wy­
noszą GG.000 zl. rocznie, a projektowane są dal­
sze tego rodzaju subwencje, zwłaszcza dla Dal 
macji.

Przy rubryce „ta.\y i należytości* oświad­
czył m inister finansów, że ukończono już prace 
wstępne nad kondyfikacją nstawy o należytosciacb 
lecz niemożliwąjest rzeczą, aby z tego powoduzmniej- 
szyly się dochody państwa, możliwem będzie tylko 
zaprowadzić pewne ulepszenia w zastosowaniu tej. 
ustawy. __________

Sprawy krajowe.
No w e  u z u p e ł n i a j ą c e  s z k o ł y  p r z e ­

m y s ł o w e .  Na ostatniej sesji polecił Sejm Wy­

działowi krajowemu, aby w porozumieniu z komi­
sją dla spraw przemysłowych postarał się o przy­
spieszenie założenia szkół przemysłowych w tych 
miejscowościach, w których one okazują się po 
trzebne, a w których władze miejscowe żadnych 
w tym względzie nie czynią kroków. Wydział kra 
jowy, czyniąc zadość tej wskazówce Sejmu, polecił 
przedewszystkiem miastom Gródkowi i Śniatynowi, 
aby założyły u siebie uzupełniające szkoły prze­
mysłowe, a następnie wezwał do utworzenia szkół 
przemysłowych miasta: Białę, Brody, Sanok, Stryj, 
Tarnopol, Złoczów, Buczacz, Sokal, Trembowlę, 
Andrychów, Brzozów, Czortków, Dobromil, Dolinę, 
Lubaczów Mościska, Nowy Targ, Oświęcim, Ra­
dymno Stare miasto, Zaleszczyki, Kałusz, Kęty, 
Grybów, Kamionkę struirnłową. Korczynę koło 
Krosna, Łańcut, Wilamowice i Żywiec. Wydział 
krajowy przesłał tym gminom dla informacji wy­
daną przez krajową Komisję przemysłową broszurę, 
zawierającą szczegóły co do wysokości i rozkładu 
kosztów utrzymania powyższych szkół Zarazem 
wezwał Wydział krajowy powyższe miasta, ażeby 
sprawę założenia uzupełniającej szkoły przemy­
słowej przedłożyły swym radom gminnym do de­
cyzji.

W s p r a w i c  b u d o w n i c t w a  w i e j s k i e g o  
Na podstawie propozycji sekcji stałej komisji kra­
jowej dla spraw rolniczych uchwalił Wydział kra 
jowy przpz wędrownych nauczycieli i przez pisma 
ludowe pouczać lud, że wszelkie wiejskie budowle, 
wykonane z drzewa, powinny być na podmurowa- 
niach osadzane, a budynki mieszkalne w kominy 
minowane zaopatrzone

Następnie uchwalił Wydział krajowy przed­
stawić Sejmowi odpowiedni projekt ustawy budo- 
wniczęj dla osad wiejskich i wezwał krajowych 
nauczycieli wędrownych gospodarstwa wiejskiego, 
ażeby podczas swej nauki wędrownej zwracali u- 
wagę włościan na potrzebę osadzania wszelkich 
budynków drewnianych, zwłaszcza zaś mieszkal­
nych, na trwałych podmurowaniach i zaopatrywa­
nia budynków mieszkalnych w kominy murowane 
i wykazywali korzyści ztąd wynikające, tak ze 
względu na trwałość takich budowli, a względnie 
bezpieczeństwo ognia, jak i ze względów sanitar­
nych Zarazem polecił Wydział krajowy zwrócić 
uwagę włościan na potrzebę takiego położenia 
budynków gospodarskich i mieszkaluych, jakieby 
w razie pożaru umożliwiało ratunek i zazuaczył, 
że byłoby bardzo pożądanem. aby nauczyciele 
wędrowni wspólnie napisali w tyra przedmiocie 
artykulik dla pism ludowych.

U l g i  p o d a t k o w e .  Reskryptem z dnia 14 
z. m zezwoliło Ministerstwo skarbu, by ulgi przy 
egzekucji podatków i należytości rządowych, tu ­
dzież funduszów publicznych, przyznane poprze- 
duiemi reskryptami m inisterjalnemi: z 30 listo 
pada 1886 r., 3 czerwca 1887 r., 31 marca 1888 
r., 21 moja 1889 r. i 24 maja 1890 r — także 
i w r. 1891 zastosowane zostały. Namiestnictwo 
poleciło więc starostwom, by celem należytego 
wykonania i powiadomienia o tem zwierzchności 
gminnych, indywidualnym poborem podatków się 
trudniących, wydały wskazane zarządzenia i czu­
wały nad tem, by przy przypisywaniu i poborze 
należytości egzekucyjnych powołane rozporządzenia 
ministerjalne ściśle były przestrzegane

Rozruchy w Rekes-Csaba.
Przedwczoraj podal śmy w kronice krótką 

wzmiankę o krwawych zajściach, jakie miały 
miejsce w dniu 1 maja w Bekes-Csaba na Wę
grzech, dziś dochodzą nas bliższe szczegóły o 
tych zajściach i o nowych, które wydarzyły się w 
niedzielę.

Komitat Bekeski jest jednym z najurodzaj­
niejszych komitatów węgierskich. Ludność żyje 
tam z uprawy roli i chowu bydła przemysłu 
ani śladu jesz ze nie ma Kwitnące miejscowości 
jak Bekes-Csaba, Orosbara, Szarwas, Bekes, nazy­
wają się wprawdzie wsiami, mają jednak 30 -35  
tysięcy mieszkańców. W ostatnich czasach wy­
tworzyła się tani agitacja dążąca do zwiększenia 
dochodów tamtejszych robotników rolnych W ła­
dze nic miały widocznie pojęcia o tem, j .k wiel­
kie rozmiary agitacja ta przybrała — a do tego 
tamtejszy sędzia komitatowy był człowiekiem bez 
taktu — wszystko to przyczyniło się do wybuchu 
zaburzeń. Robotnicy chcieli zwołać na 1 maja 
zgromadzenie, a sędzia zakazał im tego; stąd 
powstało wielkie oburzenie, gdyż zakaz taki sprze­
ciwia się ustawom węgierskim.

Co chciano właściwie uzyskać przez to 
zgromadzenie, nie wiadomo, bo ośmiogodzinny 
dzień roboczy, który się znajdował na porządku 
dziennym, jest w obtc tamtejszych stosunków uon 
sensem. Nie ma tam innych robotników oprócz ta ­
kich, którzy pracują w polu, a ci za pracę swą 
otrzymują zapłatę nie w pieniądzach, tylko w czę­
ści plonów. Zważyć trzeba także i to, że żniwa 
i młocka muszą być skończone w ciągu czterech 
do ośmiu tygodni, a więc nie można pracy li 
czye na godziny. Robotnik stoi tara całkiem na 
równi z gospodarzem i jednakowo z nim pracuje 
wszystkiego kilkanaście tygodni w roku. O nędzy, 
jaka panuje w wielkich miastach fabrycznych, nikt 
tam pojęcia nie ma, każdy robotnik ma z czego 
żyć, ma swą chatę i bodaj kawałek ogrodu 
W czasie żniw za mało tam jest rąk do pracy i 
fSłowacy z dalekich stron przychodzą i znajdują 
Zarobek.

Zatem nie nędza była powodem rozruchów 
tylko co innego, mianowicie w pierwszej liuji nad- 
użytia organów administracyjnych i bankructwo 
niedawno założonego banku ludowego w Bekes- 
Csaba.

Robotnicy tamtejsi zawiązali byli przed kilku 
miesiącami stowarzyszenie i przedłożyli statuta mi­
nisterstwu do zatwierdzenia W ostatnich dniach 
kwietnia rozpuścił ktoś pogłoskę, że ministerstwo 
zatwierdziło już te statuta, tylko sędzia komitato­
wi Jerzy Sztraka trzyma je u siebie i me chce 
ich wydać.— Ludność uwierzyła tej bajce i uchwa 
lila zabić sędziego, jeżeli nie wyda jej statutów 
budynek sądowy zaś zburzyć i przemocą wydobyć 
z niego statuta. — W sobotę tłum ludzi spotkał 
na ulicy Sztrakę i domagał się wydania statutów. 
Sędzia zaklinał się, że nie ma ich u siebie, że 
jeszcze leżą w ministerstwie; zgraja |ednak nie 
chciała uwierzyć temu, rzuciła się na Sztrakę i 
pokaleczyła go śmiertelnie Ma on na głowie j - 
denaście głębokich ran od uderzenia sztabą żelaza, 
a całe ciało zsiniałe od uderzeń obcasami, gdyż 
leżącego na ziemi sędziego bili i kopali niemiło­
siernie rozbestwieni włościanie Oprócz tego zra­
niono ciężko komisarza komisji, a MagaD, kasjer 
stowarzyszenia robotniczego, otrzymał śmiertelne 
pchnięcie DOżem w piersi.

Wojsko wystąpiło i przywróciło w sobotę 
porządek. Uwięziono wielu hersztów tej bójki, a 
w nocy sprowadzono posiłki wojskowe z okolicz­
nych miejscowości.

Nazajutrz, to jest w niedzielę, ponowiły się 
rozruchy Tłum ludzi, w którym było wiele kobiet 
i dzieci, poszedł przed ratusz i począł wrzeszczeć, 
aby wypuszczono na wolność wszystkich tych, któ­

rych wczoraj uwięziono. Kompanja wojska, usta­
wiona w podwórzu, obsadziła bramę ratusza, gdyż 
chłopstwo chciało wtargnąć do wnętrza, Z tłumu 
poczęto odgrażać się na wojsko i rzucać na nie 
kamieniami. Wtedy sprowadzono sześć kompanij 
piechoty

Zupan Fabri, z balkonu ratusza przemówił 
do tłumu i prosił go, aby się rozszedł, gdyż w 
przeciwnym razie będzie musiało wkroczyć woj­
sko. Większa część usłuchała tego wezwania, kil­
kaset ludzi jednak zostało przed ratuszem i nie 
chciało ustąpić. Najwięcej krzyku robiły baby, 
rwały sobie włosy, machały rękami i wołały : 
„Dajcie nam naszych mężów, naszych braci*. 
Jeszcze raz przemówił żupau z balkonu i prosił 
o rozejście s ię , lecz baby słyszeć o tem nie 
chciały

Wobec tpgo zdał żupan dalszą akcję w ręce 
wojska. Podpułkownik Hołub poprowadził sześć 
kompanij powolnym krokiem z najeżonymi bagne­
tami Baby odgrażały się jeszcze, plwały nawet 
żołnierkom w twarz — w końcu cały tłum oto­
czyło wojsko ze wszystkich strdn. Kilku naj­
większych awanturników odprowadzono do wię­
zienia, resztę rozpędzono kolbami.

PRZEGLĄD z dnia 7 Maja 1891

T P I B S m i  H M i t j ń ,
Ze Stanisławowa nam piszą: (A.) Stuletnią 

rocznicę ogłoszenia Konstytucji Trzeciego maja i 
u nas i bihodzouo uroczyście. Program obchodu 
rozpoczęto w sobotę wieczór, przybranie miasta, 
jego illuminacja i korowód z muzyką, a ten po­
czątek programu wypadł jak najlepiej. Z domów 
powiewały flagi, okna żarzyły się światłem, a nie­
które domy przybrane w zieleń i kobierce pię- 
knenu przeźroczami wabiły oko, gromadziły przed 
sobą tłumy, które głośno odczytywały okoliczno­
ściowe napisy. Pięknem przybraniem nad wszyst­
kie inne celował dom pani Rom. przy ulicy Lipo­
wej, dalej dom Kasy Oszczędności; ratusz do 
szczytu samego gorzał światłem; ładne przeźrocza 
widzieliśmy na gmachu kasyna Towarzystwa im. 
Moniuszki i w oknach wielu sklepów i domów 
prywatnych.

Brzask następnego dnia witały liczne salwy 
z moździerzy, a urzędowy program zapowiadał 
uroczyste nabożeństwo, wieczorem zaś zebrania 
równocześnie w trzech miejscach.

Podniesiony na duchu prześlicznein kaza­
niem ks. Skarbkowskiego, szedł kwiat mieszkań­
ców naszego miasta do sali kasyna, do sali „Gwiaz­
dy* i do sali Towarzystwa im. Moniuszki, ażeby 
wziąć udział w uroczystych wieczorach

Podajemy przebieg wieczoru w kasynie, bo 
był on głównym ze względu na ilość zgromadzo 
nej publiczności. Zaczął go słowem wstępnem p. 
Z. zaiząl tę ucztę duchową wydaną w święto po­
jednania stanów — rzucaniem się na stan, który 
był ojcem tego zaszczytnego dla naszego narodu, 
historycznego faktu W niedbałej formie schlo3tał 
stan szlachecki rzucił kilka frazesów skierowa­
nych do „szanownych państwa* i „szanownych pa­
nów*, zatarł do szczętu w sercach słuchaczów to 
błogie uczucie, którem przejęło ich słowo miłości 
natchnionego kapłana Zaprawdę smutna zasługa

Produkcje obu naszych towarzystw muzycz­
nych, deklamacja, piękny odczyt profesora Lecha 
i żywy obraz przedstawiony przez amatorskie to­
warzystwo dramatyczne, uzupełniły program wie­
czoru.

Z Leżajska nam piszą ad M.) W niedzielę 
dnia 3go maja, jako w stuletnią rocznicę ogłosze­
nia wiekopomnego aktu konstytucji dla narodu 
polskiego i nasze miasto obchodziło fakt ten do­
niosły uroczyście. Staraniem przewielebnego ks. 
gwardjana 0 0 . Bernardynów. O. Figusa Sabina, 
jak również umyślnie w tym celu złożonego ko­
mitetu, przyozdobiono tak wejście do kościoła jak 
wielki ołtarz i presb terjum wieńcami z choiny, 
flagami o barwach narodowych polskich i ruskich, 
wśród których umieszczono dwa orły białe. Ob­
chód rozpoczął się wystrzałami moździerzowemi 
o godzinie 5ej rano, następnie nabożeństwem, któ­
remu asystowały panny w białych sukniach z ama- 
rantowemi szarfami, juzy współudziale rady miej­
skiej z p burmistrzem na czele, bractwa i straży 
ochotniczej pożarnej, oraz nader licznej publicz­
ności z inteligencji, mieszczaństwa i tłumu wło­
ścian z okolicznych wsi. W czasie przedstawienia 
chór amatorski odśpiewał z towarzyszeniem orga­
nów kilka pieśni religijnych i patrjotycznycb, a wie­
lebny ksiądz Śmiałowski Hipolit wygłosił kazanie 
w duchu religijno - patrjotycznym tak podniosłej 
treści, że niejednego z obecnych do łez poruszył. 
Obchód zakończył się wieczorem rzęsistą ilumina­
cją w mieście i pochodem straży ochotniczej 
z laiupjonanii, przy dźwiękach narodowych melo- 
dyj, odegranych przez miejscową muzykę i gęstych 
strzałach moździerzowych, oraz współudziale licz­
nej publiczności.

Na ostatek czujemy się w iniłym obowiązku 
tak przewielebnemu księdzu gwardjauowi O. Figu- 
sowi Sabinowi za trud i staranie około urządze­
nia nabożeństwa i przybrania kościoła, jako też 
za tak piękne i w podniosłym nastroju wygłoszo­
ne kazanie wielebnemu księdzu Śmiałowskiemu 
Hipolitowi, a za celebrę ks. Kupcowi Antoniemu 
złożyć podziękowanie i .serdeczne Bóg zapłać.

W Kętach również uroczyście obchodzono 
dzień 3go maja. Już o godzinie Oej rano trzy sal­
wy ze starodawnych armatek, niemych świadków 
wolnej jeszcze Polski zwiastowały miastu, iż nad­
szedł pamiętny dzień w naszych dziejach, a ocho­
cze tony muzyki strażackiej głosiły j>o rynku i 
ulicach, że dzień ten jest dniem radości. Na na­
bożeństwie odprawionem w kościele parntjalnym 
były wszystkie cechy ze sztandarami, pluton stra­
ży ochotniczej, rada miejska i tłumy publiczności. 
Po nabożeństwie wszyscy odśpiewali „Boże coś 
Polskę*. Sklepy dzień cały były zamknięte a do­
my udekorowane. Po południu w czytelni miesz­
czańskiej miał ks. reformat Benedykt Pysz prze­
śliczny odczyt o Konstytucji 3go Maja. Wieczo­
rem było miasto rzęsiście oświetlone.

W Jordanowie i Brzesku święcono także uro­
czyście dzień 3go maja. W Brzesku, aby utrwalić 
pamiątkę dnia tego, otwarto c z y t e l n i ę  l u d o ­
wą, założoną z inicjatywy dr. Bernadzikowsldcgo, 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej.

W Drohobyczu iluminacja, urządzona w dniu 
2go maja, wypadła świetnie. W niedzielę o godzi­
nie 11 ej odbyło się w kościele parafjalnym uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego ks. Szałujko 
w wymownych słowach płynących wprosi z serca 
gorącą miłością Ojczyzny tchnącego, wygłosił pię­
kne kazanie, zastosowane do tej uroczystej chwili. 
Po nabożeństwie celebrował ks. proboszcz Roman 
nanczakowski, zaintonował „Boże coś Polskę", a 
z tysiąca piersi zabrzmiała ta rzewna nasza mo­
dlitwa o Ojczyznę i wolność, odbijających się głoś- 
nem echem od starych łuków gotyckich Uroczy­
stość zakończył o godzinie 8ej wieczorek, na któ­
rym dr. V. itold Lachowski miał odczyt o Konsty­
tucji 3go maja. Komitet zakupił także 450 egzem- 
plar/i broszury dr. Ludwika Fiukla „O Koustytu

ej i 3go maja*, które delegat Macierzy polskiej, p. 
Leonard Wiśniewski rozdał między młodzież miesz­
czańską

W Rohatynie, podczas nabożeństwa w dniu 
3go inaja, wypowiedział kazanie ks Kulaszyński; 
po nabożeństwie odśpiewano „Boże coś Polskę* i 
rozdano obrazy i pisma odnoszące się do dnia te­
go. Podczas suiny śpiewnł chór raię3zany z ama­
torów, a p. marszałkowa Torosiewiczowa zbierała 
składkę na kościoł i tablicę pamiątkową. Na uli­
cach miasta muzyka grała melodje narodowe, a 
wieczorem miasto cale było iluminowane.

W Birczy muzyka ochotniczej straży ognio­
wej zagrała na ulicach miasta o godzinie 6 rano 
pobudkę. O godzinie 1 odbyło się solenne nabo­
żeństwo w miejscowym klasztorze a ks. Lijan wi­
kary wypowiedział zastosowane do lego dnia ka­
zanie, przedstawiwszy treściwie znaczenie i do­
niosłość konstytucji 5 maja. Iluminacja wypadła 
świetnie,

Lwów 6 maja.

Arcyksiężna Blanka żona arcyks. Leopolda 
Salwatora powiła wczoraj wieczorem o godzinie 7 
córkę Tak matka jak  i dziecię mają się zupełnie 
dobrze.

Hr Stanisław Badani, członek Izby panów, 
powrócił z W iednia do Lwowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała W ojciecha Ślusarza, stałym nanezycielem kieru­
jącym 2-kl;isowej szkoły etatowej w Kaszowie.

Przeniesienia. P Namiestnik przeniósł inży­
niera Tytusa Pawłowskiego, z Nadwornej do Jasia.

Konkursa Prezydjum krajowej dyrekcji skarbn 
we Lwowie rozpisało konknrs na jednę posadę dy­
rektora, jednę posadę kontrolera, dwie posady głó­
wnych kasjerów, dwie posady adjunktów kasowych, 
dwie posady kasjerów, cztery posady oficjałów kaso ­
wych, cztery posady asystentów  kasowych i na dwie 
posady woźnych przy otworzyć się mającej filjaluej 
kasie krajowej w Krakowie i przy głównej kasie 
krajowej we Lwowie. Podania uależy wnieść w prze­
ciągu czterech tygodni.

Przy m agistracie krakowskim jost do obsadze­
nia posada aplikanta nadetatowego z płacą roczną 
600 zł. Podania uależy wnieść w przeciągu 3 tygo­
dni (lo prezydjnin magistratn w Krakowie.

Zapomogi. P. Namiestnik Kazimierz lir. Badeni 
udzielił z funduszu dla wdów i sieró t po urzędui- 
kach i slngach władz politycznych zapomogi w łą­
cznej kwocie 4 (to zl. szesnastu wdowom i sierotom.

Stypendja. W ydział krajowy udzielił uczenni­
com seminarium nauczycielskiego w Przemyślu Marji 
P iskało z II roku, i Helenie Skalickiej z I roku, 
stypendja po 40 zł, rocznie, aż do ukończenia nank.

P. Stefan Moysa z Rudnik, nadal stypendjum 
o rocznych 250 zł. z fundacji dr. Michała Moysy 
Rosochackiego, Tadeuszowi Dwernickiemu, słuchaczo­
wi praw na lwowskim uniwersytecie.

S tarosta brzeżaiisUi nadał stypendjum z funda­
cji brzeżańskiej im. Cesarzowej Elżbiety w jednora­
zowej kwocie 73 zł. 50 ct. Mieczysławowi Szymań­
skiemu, uczniowi VIII klasy w Brzeżanach.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Śniatynie z grupy gmin miejskich roz­
pisało Namiestnictwo na dzień 9 czerwca b. r.

Ślub. W kośeitle parafialnym w Starym Sączu 
odbjł się ślub panny Gabrjeli Kiselównej, córki s ta r­
szego zarządzcy dóbr skarbowych, z p WłaJysIawem 
Majewskim, adjunktem  sądowym.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
8 b. in odczyt p. radzcy Bolesława Baranowskiego. 
Szanowny prelegent będzie mówił „O naturalizmie 
w tegoezesnej poezji*.

, Unitka Lwowska wystawa sztuk pięknych 
wzbogaconą została wspaniałą kompozycją W itolda 
Pruszkowskiego, osnutą na tle krwawych scen i p rze­
śladowania unitów na Podlasiu. Twórca „Anheliego* 
w je  inej alegorycznie pojętej postaci streścił tu  całe 
dzieje tego strasznego ucisku. Obraz Pruszkowskiego 
głęboko przemawia do widza i czaruje niezrównanem 
bogactwem barw i tonów.

Czytelnię ludową założoną przez krakoASkie 
Tow. oświaty ludowej otwarto dnia 23 kwietnia b. r. 
w Stronach w pow. limanowskim.

W Lipsku według doniesienia K reu\ Ztg. ma 
odbyć się podczas Zielonych Św iąt zjazd niemieckich 
antisemickich socjalistów.

Kancelarję notarjalną w Żabnie otworzył dr. 
Jan  Myciński.

Kółko dramatyczne Towarzystwa oświaty lu­
dowej przy ulicy Janowskiej I 7 we Lwowie urządza 
ju tro  we czwartek wieczorek muzykaluo-wokalny. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

Przejście Merkurego przez tarczę słoneczną.
Dnia 10 b. m. Merkury, planeta o średnicy 4.816 
kilm. przesunie się w postaci czarnej, okrągłej pla­
my obok tarczy słonecznej. Zjawiska tego nie będzie 
można golem okiem obserwować. W zupełnie cie­
mnym pokoju, do którego światło tylko przez mały 
otwór wpada, można zjawisko takie obserwować za 
pomocą t. z „projekcji* światłu na ćwiartkę papie­
ru, na której oprócz plam słonecznych, także i ruchy 
Merkurego widzieć, się  dadzą. W ten sposób obserwo­
wał to  zjawisko profesor College de Franęe w Ifigne 
Gaffendi 7 listopada r. 1631 i gdański astronom 
Hewe) w r. 1661. Przejścia M erkurego przez tarczę 
słoneczną jiow tarzają się częściej, niż przejścia We- 
nery. ObecDe zjawisko, będzie dwnnastcm z kolei, 
kiedy Wenus trzy  razy dopiero w tym wieku zakry­
wała słońce częściowo. W maju tylko i w listopadzie 
znachodzi się ziemia w takiem położeniu,że Merkury 
może przejść przez tarczę słoneczną. Przejście to 
rozpocznie się punkt, o godzinie 1 rano. O godzinie 
3 minut 28 rano będzie M erkury w połowie tarczy 
słonecznej, a o 5 godzinie 56 minut skończy się to 
zjawisko. W  Australji i wschodniej Azji będzie ono 
w całości widzialnem, w Europie i północnej Amery­
ce w części tylko.

Zmarli. Ferdynand Jung, obywatel m Lwowa, 
zmarł we Lwowie w 49 r. życia. — M arja Per- 
e.hacka, zm arła we Lwowie w 80 r. życia. — Jan 
Obst, dzierżawca w Bukowinie, członek Rady powia­
towej brzozowskiej i b. żołnierz z 1863 r., zmarł 
d. 3 b. m.

Temperatura. Termometr -t- 13" R. Barometr 
765°. Idzie w górę. Dzień pogodny i ładny.

Z Krakowa Otrzymujemy pGmo następujące: 
Ponieważ w drugim tomie mojej „Księgi pam iątko­
wej setnej rocznicy ustanowienia konstytucji 3 maja*, 
oprócz dalszych dziejów konstytucji i nieznanych ma- 
terjałów, osobny dział zostanie poświęcony opisowi 
uroczystych obchodów w Galicji, Poznańskiem i za 
granicam i kraju, upraszam przeto pp. przewoduiczą- 
cy cli lub sekretarzy komitetów, aby do dnia 12 maja 
byli łaskawi przesłać mi opisy obchodów, w przeci­
wnym bowiem razie me będzie moją winą, jeżeli w 
dgólnem sprawozdaniu miejscowość ich pominiętą zo­
stanie. K. Ltai los\ew ic\, Kraków, Szewska 15.

Królowa wyłajana. z  li ymu telegrafują, iż
w sobotę wieczorem, w chwili gdy królowa Małgo­
rza ta  wyjechała na spacer, podbiegła do jej powozu 
niejaka Teresa Cenci, wyrobnica, i złajała ją  osta 
tniemi wyrazami. W yrobnicę zaaresztowano natychmiast.

Z Baranowa piszą nam: (& S ) Dnia 19 kwie­
tn ia  odbyło się w naszem miasteczku otwarcie czy­
telni, założonej przez Krakowskie Towarzystwo oświa­
ty ludowej. Do licznie zgromadzonej publiczności, 
wśród której widzieliśmy miejscowych duszpasterzy, 
a także miejscową inteligencję, przemówił Wiel. ks. 
Józef Piekarzewski, który w wymownych słowach na­
cechował dobitnie znaczenie i cel czytelni, zachęca­
jąc zarazem do jak  największego korzystania z niej. 
Następnie przemówił w duchu patrjotycznym dr. Teo­
fil feąkowski, a wreszcie kierownik szkoły P iotr Bara.

Zwiedzenie ealin wielickich, z  Wieliczki do­
noszą nam, że dnia 17 i 18 b. m. (t. j. w oba dni 
Zielonych świąt) urządzonem bęJzie zwiedzenie kopalń 
wielickich. Kopalnie będą w tym duiu rzęsiście oświe­
tlone, a pobyt w nich będzie zwiedzającym uprzyje­
mniony spaleuiem ogni sztucznych i t. zw jazdą pie­
kielną. Biletów nabywać można po ceuie 2 zl. 50 ct, 
od osoby w księgarni S A. Krzyżanowskiego w K ra­
kowie i w Wieliczce przy kasie. Część dochodu bę­
dzie obróconą na cel dobroczynny.

Ze Zloczowskiego.
Wyczytawszy w Przeglądnie ?. dnia 24 z. m. 

zar/u l zrobiony dyrekcji krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń przez, jednego z ziemian 
wschodniej Galicji, pocznwam się jako po części in­
teresowany dać temn panu koledze małe wyjaśnienie. 
Oto ceny maksymalne na ubezpieczenie ziemiopłodów 
od szkód gradowych układa dyrekcja za poprzedniem 
poroznmieniem się z delegatam i towarzystwa, do 
których i ja  mam zaszczyt należyć. Blankiety do 
wypełnienia otrzymaliśmy z koucęni marca z. pole­
ceniem, by takowe do 5 kwietnia wypełnić i odesłać 
do dyrekcji. Widocznie że wszyscy pp. delegaci 
byli podobnego jak  ja  zdania, że podali wedle ran e- 
mania p korespondenta za niskie ceny, choć w rze­
czywistości rzecz nie przedstawia się tak bardzo 
smutno. Weźmy tylko rzecz lepiej pod rozwagę —  
ja  na mój powiat podałem żyto na G z ł , pszenicę 
na 7 zł. 50 ct., czyli 13 zl. 50 ct. za parę, —  nie 
je s t to cena z.nown tak  przesadnie niska, lecz prze­
ciętna, a gdy jeszcze odtrącimy koszta, jakie ponie­
siemy, nim zboże kupiec odbierze, a szczególnie od­
staw ę zboża, to  cena 13 zł. 50 ct. za parę na 
miejscu wcale nie jest tak zastraszjąco n.ską, zwła­
szcza że towarzystwo plącąc za szkodę, nie zważa 
wcale na jakość towaru, nie patrzy na auiedź, zróść, 
lub inne wady, lecz płaci bez głębszego badania 
cenę, po jakiej zboże było ubezpieczone. Prawda, że 
dziś płacą w naszej okolicy po 16 zl. za parę — 
lecz wtedy gdyśmy maksymalne ceny podawali, p ła ­
cono najwyżej loco szpiclderz po 14 zł., i trudno 
było przewidzieć, że cena tak raptownie się podnie­
sie. Moje zdanie pomimo to jednak jest, że 13 zł. 
50 c t za parę i stosunkowo cena innych produk­
tów jest, zupełnie wystarczającą, bo gdyby nawet 
urodzaj w tym roku uie dopisał, to jak  doświadcze­
nie z ostatnich lat 10 uczy, cena w żniwa uie bę­
dzie znacznie wyższą nad 14 zł. za parę,— a prze­
cież im gradzie nikt interesów robić nie myśli, lecz 
ubezpieczając swoje plony od szkody gradowej chce 
się ubezpieczyć tylko od szkody rzeczywistej, i za­
płacić jak  najmniej premji, bo przecie z Panem Bo­
giem nikt kontraktu nie robił i nie wie, czy będzie 
miał grad, więc dobrze przynajmuiej, jeśli się nie 
dnżo premji zapłaci. W końcu muszę zwrócić uwagę 
p korespondenta na ostatni ustęp jego artykułu, 
gdzie pisze że nie spodziewa się, by dyrekcja dą­
żyła do wyrządzenia nam krzywdy i była ta k  nai­
wną, iż ziemianie, mając sposobuość zabezpieczenia 
swoich ziemiopłodów w obcych towarzystwach po 
cenach odpowiadających konjnnktnrom targowym, 
odrzucą podsuwane im oferty i zabezpieczą się w 
„Florjance*.

Nie mam pod ręką ceu maksymalnych tych 
zagranicznych towarzystw , i mam tę pewność, że są 
one wyższe jak  krakowskiego towarzystwa, lecz w ąt- 
pię, by po doświadczeniu, zrobiouem w przcszlem 
roku, dużo naszych ziemian w nieh się ubezpieczyło. , 
Zagranicznym towarzystwom zależy, by jak  nąjwięcej 
premij zebrały, a gdy ceny będą wyższe, to  tem sa 
raem i premia będzie wyższą —  o resztę te  tow a­
rzystwa się nie troszczą, a najlepszym dowodem 
zeszłoroczna kampanja. Proszę tylko porównać likwi­
dację szkody w towarzystwie krakowskiem a zagra­
nicznym, tu obok likwidatora fuoguje jako członek i 
przewodniczący komisji delegat, najczęściej sąsiad, 
gospodarz, którego obowiązkiem jest' czuwać, by ża­
dna strona nie była pokrzywdzona, a w razie niepo­
rozumienia się, na miejscu rozstrzyga sąd polubowny 
również z rolników złożony, —  tam przyjeżdża n- 
rzędnik często cudzoziemiec i cała likwidacja jest 
rzecz targu, „co wydrzesz to  tw oje", a w razie nie­
zgody możesz żądać drugiej komisji, lecz wpierw 
musisz złożyć grubą sumę ua koszta tej komisji. —  
Któż mi jednak może zaręczyć, że d iuga komisja 
lepiej wypadnie?! Zresztą towarzystwa zagraniczne 
uwzględniają szkodę dopiero nad 8 pr., gdy Elo- 
rjanka uzuaje szkodę już nawet przy 1 p r , a że 
grady zwykle bywają nieznaczne, więc premje zo­
stają najczęściej w rękach tych towarzystw. Nie 
dziw więc, że zależy im na tem, by pobrać jak  naj­
więcej tytułem premji, a nikt nie zaprzeczy, że wy­
sokie ceny ziemiopłodu takową grubo podwyższają. 
Najlepszym zaś dowodem, że towarzystwa te  dążą do 
tego, by premję zabrać i nic uie dać, jest właśnie 
ten punkt statu tu , że szkodę ocenia się dopiero 
przy 8 pr., bo jak  to łatwo nawet z 15 pr.— 20 pr. 
zrobić 8 pr. i nic nie dac, gdy poszkodowany uie 
ma obrońcy w osobie delegata. —  Likwidator ta ­
kiego zagranicznego towarzystwa ma „W ink voii 
oben* likwidować ostro, i nie przekonasz go, choć­
byś sto głów miał i wymowę jak  krakowska prze­
kupka. Te zagraniczne towarzystwa, które nkladają 
ceny podług „koujunktur handlowych* m ają jeszcze 
i inne łapki, na które łapią niedoświadczonych, a  
do tj ch zaliczam w pierwszym rzędzie zwrot połowy 
premji w razie, gdy poszkodowan) gradu w kam- 
panji, w której by ł ubezpieczony, nie meldował (pro­
szę nważać —  nie nie miał),

By wykazać, że to je s t łapka na niedoświad­
czonych, przyjmuję dla przykładu, że dwaj rolni­
cy A i B ubezpieczają się w odmiennych tow arzy­
stwach. A w Florjance. B w zagraniczntm , obydwaj 
przyjmijmy na kwotę 100 zł.—  A płaci w Florjance 
mniej więcej 2 zl. premji, B w zagranicznem 1 zł. 
80  ct., lecz w razie, gdyby cłiciał odebrać połowę 
premji w przypadku, gdyby gradu nie miał, ma je ­
szcze do tej premji od 100 zł. dopłacić 50 ct.; by 
aobie zabezpieczyć tę  korzyść, płaci przeto faktycz­
nie 2 zł. 30 ct. od ziemiopłodów w wartości D o  zł. 
ubezpieczonych. Przychodzi grad i wyrządza im obu 
szkodę mniej więcej na 8 pr. —  A podaje do Flo- 
rjanki, zjeżdża komisja i płaci mu 8 pr., czyli 8 zł.
B zaś jako nbezpieczony w towarzystwie zagrauicz- 
nem, je st w istnym kłopocie; poda szkodę, czyli za ­
melduje, zjedzie komiąja, i otaksuje .szkodę na 8 pr., 
ale takiej szkody zagraniczne towarzystwo nie aznąje, 
więc faktycznie szkodj nie ma, więc w najlepszym 
razie należałaby mu się połowa premji czyli 1 zł.
15 ct., ale że p. B szkodę m e l d o w a ł ,  w ięc za  
karę nie dostauie nic, bo statut powiada, że tylko
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ten może otrzym ać połowę premji, kto gradu u i e 
m e l d o w a ł .  Nie meldując, znowu ma ciągłe wy­
rzuty, że gdyby był meldował, możeby był dostał 
więcej, jak połowę premji, bo może miał rzeczywi­
ście wyższą szkodę jak 8 pr„ co bardzo trudno 
ocenić, zwłaszcza samemu poszkodowanemu. Jaka 
różnica; za 2 zł. zapłaconych wziął A 8 p r , B. zaś w 
najlepszym razie 1 zł. 15 ct., więc jak  mamy na­
zwać tę korzyść, użyczaną nam przez zagraniczne 
towarzystwa'/ —  Na niej rzeczywiście korzysta tylko 
ten który wcale gradu nie miał, traci zaś tysiące 
innych, którzy wprawdzie nie dnży, lecz zawsze tak i 
grad mieli, za któryby im krakowskie towarzystwo 
słusznie poniesioną szkodę wynagrodziło. Kto więc 
uie ma zamiaru robić z ubezpieczenia od gradu 
„interesu" lub „hazardu", ten z pewnością przyzna 
mi to, iż tylko Florjanka je s t towarzystwem, naj­
większą rękojmię nam dającem,—  gdyż uie wychodzi 
ua żadne zyski, a że jest towarzystwem na wzajem­
ności opartem, więc. w razie gdyby szkód gradowych 
było mało, to zawsze mamy ulgę w opłacaniu premij, 
gdyż dostajemy zwroty, które w dziale ogniowym 
szczególnie są wcale znaczne, —  gdy przeciwnie, 
ubezpieczając się w zagranicznych towarzystwach, 
napycliamy tylko kieszenie akcjonarjuszów. M. E. 
delegat krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń.

Piękna uroczystość. Dziś na ręce ks. Andrzeja 
Lubomirskiego złożyła deputacja młodzieży polskiej 
do muzeum bibljoteki im. Ossolińskich sztandar wy­
szyty przez panie polskie na cześć konstytucji 3 
maja. W uroczystości tej wzięło udział bardzo wiele 
mlodzipży i pań w strojach narodowych.

Spadek- Gameta Radomska donosi, że zmarły 
niedawno we Florencji, przedsiębiorca robót kolejo­
wych, Benedykt Cassepo, pozostawił m ajątek znacz­
ny, wynoszący 500 tysięcy franków. M ajątek ten 
zapisał Cassepo swemn siostrzeńcowi, Benedyktowi 
Więckowskiemu, urodzonemu w Warszawie w roku 
1800. M atka Więckowskiego była rodzoną siostrą 
t  ca ta  tor a. Przed siedmiu laty  Benedykt Więckowski 
służył na drodze żelaznej warszawsko-wiedońskiej jako 
konduktor, co się zaś obecnie z nim dzieje, nie wia­
domo. Poszukiwanie spadkobiercy ciągnie się już 
dość długo, Cassepo bowiem zmarł w październiku 
roku zeszłego.

Wezwanie do powrotu. Policja warszawska 
wzywa do powrotu następujące osoby, przebywające 
za g ran ic ą : Joachima Ksawerego Baczyńskiego 48 
lat, Wojciecha Kaczyńskiego 35 lut, Wandi z Du­
szyńskich Kuczyńską 36 lat, Karolinę Stokowską 41 
lat, W alerego Twnrdowskii go 45 la t i Antoniego 
Adama Brożyńskiego 29 lat.

Emalia do zębów. Kurjer W arszawski do­
nosi, że ktoś w W arszawie wynalazł emalję służącą, 
do powlekania i utrwalania zębów. Grono lekarzy 
i dentystów wydało o tem wynaluzkn sąd przy­
chylny.

Cłlleb drożeje szybko... CO się przednówkiem 
łatwo wytłómaczy. Niewiadomo tylko, dla czego kaj­
zerki bywają rozmaitej miary, względnie do tego, z 
jakie, wychodzą piekarni/ Trudno się domyśleć lo­
giki piekarskiej w tych różnicach, logiki chwiejucj 
jak ... rozm iary kajzerek, a którą bardzo trafnie cha­
rakteryzuje pewien humorysta;

„Ponieważ zboże zdrożało,
Bnłeczka musi być małą;
Ponieważ tańsze jest zboże,
Bułka większą być nie może."

Teatr. Dziś we środę po raz drugi „Raj u tra ­
cony*, komeifja w 3 aktach L. Fnldy. Ju tro  we 
czwartek „Don Cezar", operetka w 3 aktach II. Del- 
lingera. ___________

Literatura i Sztuka.
Z teatru. W czoraj przedstawiono po raz, pierw­

szy na naszej scenie operetkę Straussa p. t. „Caglio­
s tro ". Dla braku miejsca ocenę operetki i gry a r ty ­
stów podamy w następnym numerze.

* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę nr. 5 (za 
maj) i zaw iera;

Odezwa wydziału zjazdu wszechsokolego czeskie­
go, przysłana do Towarzystw polskich. —  Reforma.—  
Zarys ćwiczeń na drążku (c d.). —  O zmyśle mię­
śniowym (dok.). —  Sprawy Towarzystw gimnastycz­
nych polskich. —  Sprawy szkolne. — Piśmiennictwo. 
—  Kronika.

* Przewodnik higieniczny, wychodzący już rok 
trzeci w Krakowie pod redakcją prof. dra Henryka 
Jordanu, rozwija się świetnie i znakomite usługi od­
daje społeczeństwu naszemu, szerząc w szerszych ko­
łach publiczności zasady hygieny. —  Numer czwarty 
tego pisma zawiera:

Sprawozdanie krakowskiego chemika miejskiego 
za rok 18y0. —  Pi zi Ustawienie Tow arzystwa opieki 
zdrowia, wniesione do krajowej Rady szkolnej w spra­
wie lekarzj szkolnych. -  O pielęgnowaniu włosów.—  
Sprawozdanie wydziału Towarzystwa opieki zdrowia 
w Kiakowie za rok 1890 —  Dział statystyczny. —  
Rozmaitości. —  Z bieżącej chwili. —  Od redakyji.

* Szkuta Nr. 18 tego czasopisma dla nauczy­
cieli poświęcony został wyłącznie konstytucji 3 Maja 
i zawiera następnjące a rty k u ły : Konstytucja 3 Maja 
i jej związek z dziejami szkolnictwa polskiego. —  
Zygmunt W ierzchowski: W setną rocznicę ogłoszenia 
wiekopomnej Konstytucji 3 M aja 1791 r. — Ustawa 
rządowa, czyli Konstytucja 3 maja 1791. Karol 
Falkiew icz; Zasługi S tanisław a Konarskiego około 
nadania konstytucji 3 m ajn .—  Szczęsny P arasiew icz: 
Kilka myśli pedagogicznych jednego z najwybitniej­
szych inicjatorów konstytucji 3go M aja ks. Hugona 
Kołłątaja. —  Sprawy Towarzystwa pedagogicznego.

Piśmiennictwo. —  Wiadomości potoczne. — Ko­
respondencja Redakcji. —  Inseraty

* „Przeglądu powszechnego" zeszyt p iąty za­
wiera: Internuncjosz papieski wśród rewolucji, przez 
F. Podróż do puszcz północy i na stepy Kip- 
czaku, M . Dubieckiego. —  Rozwój teoryj fizycznych 
dr. F r. Tomaszewskiego. —  Szkoła Hozyusza w 
Prusiecli dr. F . Kon.ecznego. — Historyczny rozwój 
nihilizmu w Roąji., k s. st, Załęskiego T. J . —  Tłu­
maczenia Sarbiewskiego, Włodzimierza Piątkiewicza 
T. J . —  Przegląd piśmiennictwa. —  Sprawozdanie 
z ruchu religijnego, naukowego i społecznego.

* Austrjacko-węgierska monarchja „w słowie 
i obrazie". Sto trzydziesty pierwszy numer tej wspa­
niałej publikacji zawiera dokończenie dziejów poli­
tycznych i historji kultury Gorycji i GradyBki pióra 
ś. p. Karola Czoerniga i dzieje przedhistoryczne 
lBtrji p ióra G, br. Wurmbranda. Zdobią t.en zeszyt 
podobizny zabytków sfragistyeznyeli, numizmatycz- 
nyrh i wykopalisk rzymskich pochodzących z Gorycji 
i Gradyski lub Istrji.

W  skład komitetu redakcy inego powołała w 
tych dniach Najj. arcyksiężna Stefania: szefa sekcji 
kol. p. Em ila Oherteaa iuteiidanta radzcę dwom 
Fr. Hauera, radzcę dworn dr. II. Jirecka, nadradzcę 
budownictwa K. Hasenauera, dr. Yratoslawa Jagica, 
radzcę rządowego Edv.arda Engertlia i profesora 
Augusta Kisenmengera.

* „Świftt". Dziewiąty numer tego pisma za­
wiera: światło w ruinach, nowela E . Oreszkowej. —

Dokończenie komedji Jarosław a Vrchlickicgo; Uszy 
Midasa, w przekładzie Miriama. —  W sprawie po­
wieści, T. T. Jeża. —  Zenona Przesmyckiego: Mau­
rycy M aeterlinck.— F . Deichesa: H alszka z Ostroga 
w dramacie i historji (dokończenie). —  L ist z Pragi 
od p. E. Jelinka: O wystawie jubileuszowej —  Har- 
monje i Dysonanse, J. Żagla. —  W kronice znaj­
duje się kry tyka powieści W . Feldmana. W oko­
wach, zupełnie zasłużona. Numer ten zawiera nastę­
pujące ilustracje: W inieta B. Cz. Jankowskiego,
ilustracje noweli Orzeszkowej P. M erwarta. W. Kos­
saka: Mściciel Kozakiewicza: Typy. J. Wodzińskiego: 
Smaczne winko. P o rtre t W iktoryna Sardou w jego 
pracowni, i  P o rtre t p. E . Jelinka.

Rozmaitości.
Bal obłąkanych, z Paryża piszą : —
Szpital Salpetrióre to  wielkie miastu, w samym 

środku Paryża położone, składające się z kilkudzie­
sięciu budynków, w których 9000 obłąkanych, histe- 
ryczek i paralityków  znajdnje schronienie.

Nieszczęśliwi ci na Mi-Careme (półpoście) mają 
swoje własne święto szpitalne, święto... w arja tów l 
Zarząd szpitala wybiera kilkuset najmniej niebez­
piecznych chorych i nrządza im w tym dniu bal 
kostjumowy.

O g. lo -te j wieczorem udałem się na ten hal 
niezwykły. Dwa olbrzymie refektarze zamieniono na 
sale balowe. W jednej bawią się dzieci, w drugiej 
doroBle panny i mężatki. Mężczyzn dorosłych w 
S alp e tn tre  jest zaledwie kilkudziesięciu, więc udziału 
w zabawie nie brali.

Wchodzę do niskiej, dusznej sali dzieci, mu­
zyka gra, dzieci leniwe, ponuro tańczą. Są to wszy­
stko ofiary chorób dziedzicznych. idjoci, katalept.ycy, 
histerycy. Chwilami robią wrażenie dzieci normal­
nych, to znów wyglądają jak  potępione na zawsze, 
wyklęte przez życie istoty, posępne, bez wyrazu, bez 
krwiste. Różnobarwne kostjumy, przez ostry wy­
raz kontrastu, nadają obrazowi wielki wyraz smutku.

Idźmy do sali dorosłych. Kobiety, z których 
część w męskiem przebraniu, tańczą polkę; cala 
groza ludzkiej nędzy staje tuż żywo przed oczyma 
widza. Oto 17-stoletnia somnambulistka, która przez 
cały czas zabawy tańczy w stanie nienormalnym. Za 
kilka dni nic o tem wiedzieć nie będzie. Jestco 
choroba zdwojenia jaźni. Mówi ze mną ner­
wowo, urywa i śmieje się leniwie. Spoglądam w 
stronę muzyki i widzę kilkunastoletnią dziewczynę, 
zapatrzoną w światło lampy. Rękę nieco wzniosła do 
góry, tak jak  j; j po tańcu została, stoi nieruchoma, 
w ataku katalcpsji. Dozorczyui szpitalna spostrzega 
to, dmucha więc chorej w oczy i wciąga ją  w wir 
taneczny. Tam znów młoda dziewczyna w kosbumie 
p ierrota plącze, że ją  ktoś, nazwał „mademoiselle", 
nie dodawszy tytułu „comtesse". Choruje na manję 
wielkości. Wysoka, ładna blondyna, mademoiselle 
Blanche, nieuleczalna „grandę hysteriąne" stoi s tra ­
piona przy oknie, w stroju markizy i opowiada stu­
dentce z goryczą, że nie miała własnych pieniędzy 
na kostjum, musiała więc przyjąć dar od „Assistnnce 
publiąue." Stuletnia z górą staruszka w stroju ba­
szy tureckiego drepcze po sali, wykrzykując nieu­
stannie : „oh, la, la la! oh, la la !"  Znajduje się 
ona od la t siedmdziesięciu w Salpetrićre jako łago­
dna warjatka.

Garbaty, mały ja k  pokraka gnom, mademoi­
selle Marie, widząc, że jej się przyglądam ciekawie, 
zaczepia mnie i opowiada, że w konserwatorjum pa- 
ryskiem same osły, ona lepiej od wszystkich śpiewa, i 
obiecuje, że zaraz o tem św iat przekona. Jakoż 
prowadzący hygieniczne, co dziesięć minut przery­
wane tańce, daje publiczności znak, aby się uciszyła, 
mademoiselle M arie siada do fortepianu, sama sobie 
akompanjuje i śpiewa wyjątki z oper. W śpiewie 
tym łączy Bię w szystko : zdecydowana warjacja, o- 
kropny smutek, operetka i szarża nieszczęsnej ma- 
niaczlti.

Atmosfera staje się coraz cięższą, coraz wię­
cej gnębiącą. Nieład w kadrylu je st wybitnie chara­
kterystyczny. Kataleptyczki poruszają się tak  je  
kto postawi, wielkie histeryczki z pogardą patrzą 
ua tlnmy widzów i niedbale tańczą, idjoci uśmie­
chają się ponuro, a dwie obłąkane dziewczyny szu­
kają, czego nie zgubiły, to znów jakaś biedaczka 
obraca w dłoni przez godzin kilka chusteekę, naj­
pierw zwolna, potem coraz gwałtowniej. Z naj­
bardziej choremi tańczą dla bezpieczeństwa same do- 
zorczyme.

W bezdusznym mazurku przykry wypadek ele­
ktryzuje wszystkich. Na niezręczne klaśnięcie dłonią 
kierującego tańcem, jedna z i horych wpada w epi­
lepsję i wyje straszliwym głosem. Za nią wpadają 
dwie inne. Rozdrażnienie tańczących w zrasta, ale 
muzyka gra dalej, tańczą wszyscy, a chore prędko 
usuwa Btużba z sali. Na boku pod ścianą siedzą te, 
które wcale tańczyć już uie mogą, które przez litość 
wpuszczono na salę. Myśl o balu tak  opanowuje 
cale Salpetriere na długo przed Mi-Careme, że w o- 
statn cli dniach przed zabawą nie było w szpitalu 
prawie wcale ataków.

Bale te posiadają jnż swoją dawną tradycję. 
U rządzają je  na półpoście i w innych szpitalach 
paryskich, ale uie w takich jak  w Salpetriere roz­
miarach. Szersza publiczność nie bywa na salę 
wpuszczaną. Są tylko zaproszeni przez profesorów 
i doktorów szpitalnych znajomi i przedstawiciele 
prasy. Zabawy te uważają za wielce dla umysłów cho­
rych korzystne.

—  Oryginalne prima-aprilis urządził swym go­
ściom gospodarz kaw.arni „Dombotel" w Kolopji. 
Zachował on wszystkie dzienniki z dnia 1 kwietnia 
roku 1890 i w tajemnicy naw et przed służbą rozło­
żył je  na stołach. W dniu tym około 500 gości od­
wiedziło kawiarnię : z tych zaledwie 30 osób spo­
strzegło mistyfikację i interpelowało w tym względzie 
gospodarza. Reszta, tj. 470  gorliwych czytelników od­
czytało najspokojniej zeszłoroczne gazety z niemniej- 
szem niż zwykle zaciekawieniem.

Część ekonomiczna*
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 5 m aja.
Zwyżka, jaka znowu wczoraj na giełdzie wie­

deńskiej i peszteńskiej miała miejsce, oddziałała 
korzystnie na dzisiejszy targ tutaj tak, że ceny 
pszenicy i żyta ponownie się podniosły. Zapasy 
zboża tu na placu, tak samo jak na prowincji, są 
małe, a te. jakie są, znajdują się w rękach pe­
wnych, więc ceny stopniowo, w miarę większego 
zapotrzebowania, podnoszą się, a w tych warun­
kach prawdopodobniejszą nawet wydaje się dalsza 
zwyżka, niż obniżenie się cen przed zbiorami.

P łac o n o : za pszenicę b ia łą  od 10 50— 11*10, 
za czerw oną od 1 0 2 5 — 11*10 zł., za żó łtą  od 10.25 
do 1 1 0 0  z ł ;  za żyto od 7*75 do 8*50 z ł ;  za jęcz ­
m ień brow arny od 7*— do 7 50 z ł ; na puszę od 
6 25 do 6 75 z łr.; za owies od 6 80 do 7*25 złr.; 
rze p ak  od 00.00 do 00.00. W szystko  za 100 k ilo ­
gram ów.

5 Z wiedeńskiego targu na bydto. Na ponie­
działkow y ta rg  przypędzono bydła rzeźnego 3968

sztuk opasowego i 1053 sztuk chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 828 sztuk opasowych 
i 139 sztuk chudych, z Bukowiny 81 sztuk bydła 
opasowego. Razem 5021 sztuk. Ogółem przypędzo­
no o 1318 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia a z 
samej Galicji o 364 więcej. Nie sprzedano 221 sztuk. 
Popyt był dość słaby. — Ceny towaru przednie­
go w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły 
przecięciowo o 1 zł do 1*50.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 52* do 57*— , za towar przedni po 58 — 
do 59*—, wyjątkowo po 6 F—  do — -  ; węgier­
skie woły opasowe po 5 1 — do 57 — , za towar
przedni po 58 — do 6 1 —, wyjątkowo p o -------
do — •— ; z innych Krajów koronnych woły opa­
sowe po 53*— do 59 , za towar przedni 60*— do
63*—, wyjątkowo p o  do —*- ;  krowy po
2 3 — do 31 —; staduiki po 21*— do 35*—; ba­
woły po 23*— do 2 8 — zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude po 18 do 102 zł za sztukę.

Wiedeń 4 maja.
(Z.) Kontrmina na giełdzie berlińskiej stara 

się wszystkiemi siłami sparaliżować pojawiającą 
się także tani tendencję zwyżkową i udało jej się 
to dzisiaj puszczeniem wieści, że konsorcjum, 
które miało hnansować nową pożyczkę rosyjską, 
rozbiło się, że nawet paryski dom Rotszyldów 
cofnął się od tego interesu. Pogłoska ta zrobiła 
swoje także i u nas i przyczyuiła stę do obniże­
nia kursu wielu papierów, a do tego nie brakło 
i u nas firin takich, które przypuszczając, że 
kursa już za wysoko zaszły i lepszy interes da 
się zrobić, grając na baissę, co mogły to robiły, 
aby tę piżądaną dla siebie buissę wywołać. 
G iiłda nasza jak mogła broniła się przeciwko 
tym spekulacjom i co do głównego papieru t. j. 
Siatsbahnów zawiodła grubo oczekiwania grających 
na zniżkę. Arbitraż puszczał na sprzedaż tysiące 
tych papierów, kupowano je jednak łakomie, a re­
zultat tego był, że Statsbahny dosięgły dziś swego 
najwyższego kursu.

Akcje Karola Ludwika musiały cokolwiek 
spuścić ze swego ostatniego kursu, a bankowe pa­
piery spadły także, chociaż niezna- znie, to samo 
renty, do czego głównie zagranica się przyczyniła. 
Waluty i dewizy podrożały.

Ostatecznie notowano.
Kredyty austrj 300 50, węgierskie 344 75, 

Anglobanki 160*40, Uniony 238 25, Bankwereiny 
112*75, Landerbnnki 2lG*75, Ludwiki 220*25, 
Czerniowieckie 248*55, Renta papierowa 92 50, 
srebrna 92*55, austrjacka złota 110*85, papierowa 
102*15, węgierska złota 105 40. papierowa 101 40, 
dukat 5*53, 20-frankówka 9 3*2 ł/a. marki 11*48, 
ruble 1*39 zł.

Telegramy „Przeglądu4*
Budapeszt 6 maja (pryw) Ludność w Bekes- 

Csaba uspokoiła się już i wniosła prośbę, ażeby 
wycofano wojsko, stojące tam od kilku dni załogą, 
bo ją  to bardzo drogo kosztuje. (Sprowadzono tam 
2000 żołnierzy.)

Sędzia komitatowy Sztraka, raniony ciężko 
podczas rozruchów, ma się trochę lepiej.

Uwięzionych 27 przewódzców rozruchów od­
stawiono pod eskortą wojskową do Gyula.

Seralng G maja. Dziś będą bastować wszyscy 
robotnicy, a jest i- h około 10 000 zatrudnionych w 
fabrykach CockerilPa. Także bastują robotnicy za­
trudnieni w wielu zakładach przemysłowych po­
łożonych w pow. leodyjakim. Piacujący robotnicy 
obawiają się gwałtów ze strony bastująeych. Woj­
sko i policja jest za słabą, aby mogły strzedz 
wszystkich zakładów.

Paryż 6 maja. Robotnicy w Fourmies wrócili 
do pracy, z tego powodu wycofano stamtąd część 
wojska.

Bastówka w kopalniach w Carniaux skoń 
czyła się.

Paryż 6 maja. W fabrykach w Fourmies ro­
botnicy pojawili się tylko po to, ażeby zażądać 
podwyższenia płacy o 10 prc. W południe nie 
pracowano już w żadnej fabryce. Sytuacja bardzo 
naprężona. Obawiają się nowych rozruchów. W ła­
ściciele fabryk mieli dziś naradę. Trzech z nich 
jest za tem, aby robotnikom poczynić kon 
cesje.

Bukareszt 6 maja. Izbę zwołano na dzień 
29 kwietnia starego stylu na nadzwyczajną sesję.

Berlin 6 maja. Nordd. Alg. Z tg  nazywa 
twierdzenie pisma Ham b. Nachrichten, że przy 
zawarciu austro-niemieckiego traktatu  handlowego 
wydano na łup interesa ekonomiczne Niemiec, do­
wolnym wymysłem, którego celem jest tylko wy 
wołać w opinji publicznej zamieszanie i zaniepo­
kojenie.

Bruksela 6 maja. Na zgromadzeniu delega­
tów związku robotniczego i rady jeneralnej partii 
robotniczej postanowiono urządzić bastówkę, któ­
rej celem będzie dopiąć podwyższenia płacy za ośmio­
godzinny dzień pracy i pow zcebnego głosowa­
nia. Zgromadzenie uchwaliło zmowę tę popierać 
i rozciągnąć ją  na wszystkie kopalnie węgla w 
Belgji-

Rzym 6 maja Senat przyjął projekt ustawy 
o zniesieniu skrutynium podług li t i przystą­
pił do obrad nad interpelacją Alliericgo o zaj­
ściach w dniu 1 maja.

Minister Nicotera rzekł, iż w sprawie tej po­
wiedzieć może w senacie tylko to samo, co wczo­
raj w izbie powiedział, a nadto oświadczył, że w 
Rzymie, Neapolu, Florencji, Genui i Palermie 
uwięziono wielu anarchistów Dalszych wyjaśnień 
w tej sprawie minister na razie dać nie może, 
gdyż z powodu szeroko rozgałęzionych knowań 
anarchistycznych rozpoczęto już rokowania z za­
granicą. Rząd nie domaga się wotuui zaufania, 
chce jedynie wiedzieć, czy senat pochwala jego 
zachowanie się.

Przemówienie to ministra przyjęto żywemi 
oklaskami, poczem senat przyjął jednogłośnie po­
rządek dzienny, pochwalający zachowanie się 
rządu i wyrażający zadowolnienie z postępowania 
armji, wszystkich ajentów bozpieczeństwa i władz 
rządowych.

Londyn C maja. Arcybiskup \o r k u  umarł.
Petersburg 6 maja. Książę czarnogórski przy­

ją ł w dniu św. Jerzego gratulacje od serbskiej i 
czarnogórskiej kolonji, dalej ministra serbskiego 
Wuicza i serbskiego posła Petronewieza. Z dwu­
dziestu ośmiu serbskich oficerów, którzy udali się 
do Rosji dla dokończenia studjów, przyjęto czterech 
do petersburskiej akademji wnjpnnpj. inni odcho­
dzą do służby pułkowej w Moskwie, Odessie, Ki­
jowie i Charkowie.

Nowy Jork 6 maja. Wczoraj pierwszy raz 
kontrolowano według przepisów nowej ustawy emi­
grantów na parostatku „Devonia“ przybyłych do 
Ameryki

Waszyngton 6 maja. Minister Blanie polecił 
posłowi w Berlinie p Phelpsowi zwi óeic uwagę 
rządu niemieckiego, że morder<n nazywający się 
Hader pr-ybył do N. Jorku.

Paryż 6 maja. Izba je  Inogłośnie uchwaliła 
kredyt 50 (JUD trunków  dla ofiar zaburzeń  w Four­
mies i przyjęła 269 głosam i przrciw 164 naglący 
wniosek posła Mege, aby co tydzień poświęcić je ­
dno posiedzenie sprawom robotniczym.

Rzym 6 maja. Uwięziono już wszystkich 
tych. którzy wywołali rozruchy na' mityngu anar­
chistycznym w dniu 1 maja.

Wiedeń 6 maja. Deputacja urzędników pań­
stwowych pod przewodnictwem szefa sekcji br. 
Falkego wręczyła ministrom hr Taiffenm i dr 
Stein*achowi petycję w sprawie polepszenia bytu 
urzędników państwowych, zwłaszcza najniższych 
stopni.

Hr. Taaffe przyjął depntację bardzo życzli­
wie i oświadczył gotowość sw<j zajęcia się in­
teresami urzędników. Zarazem przyrzekł hr. Taafle, 
że o ile tylko będzie w jego mocy, postara się o 
to, aby pomoc jak najrychlej nastąpiła.

Minister dr. Steinbacli zapewnił, że sprawa 
ta leży mu bardzo na sercu, uwzględnienie jednak 
życzeń podniesionych w petycji jest teraz, gdy z 
takim mozołem uzyskano równowagę w budżecie, 
trudniejsze aniżeli było dawniej.

Kwcsfja uregulowania zaopatrzenia wdów i 
sierót traktowaną jest. już meiytoryiznie, idzie 
tylko jeszcze o pokrycie, którego wymagać będzie 
zwiększenie się wydatków państwowych.

Petyija urzędników przedłożoną zostanie Ce­
sarzowi i obu Izbom Rady państwa.

Leodjum 6 maja. Przed jednym z domów 
prywatnych w najp*erwszej dzielnicy miasta na­
stąpiła gwałtowna explozja d naimtu. Brama do­
mu zit szczona, a wszystkie okna wybite. Kxplo- 
zja uszkodziła także sąsiednie dumy.

Morw 6 maja. W nocy explodował nabój 
dynamitowy przed domem jednego z robotników, 
który nie bierze udziału w bastówce. Prawdopo­
dobnie podrzuć1! g> bastujący, aby zemścić się 
nad owym robotnikiem, który pracuje.

Leodjum 6 maja. Rada jenera'na stronni­
ctwa robotniczego starała się skłonie bastująeych 
robotników w tutejszych kopalniach węgla do za­
przestania b.istówki, usiłowania jej wszakże nie 
odniosły żadnego skutku.

Charleroi 6 maja. B ^iobocie trwa dalej w 
tych samych rozmiarach. Patrole żandarmerji i 
wojska przeciągają bez przerwy przez miasto W 
nocy usiłowano wysadzić w powietrze dom pe­
wnego robotnika, który pracuje. Explozja zrzą­
dziła na szczęście tylko bardzo małą szkodę.

Paryż 6 maja. W  izbie na zapytanie jednego 
z posłów w jakiem stadjum znajduje się powstanie 
chilijskie, odpowiedział minister Ribot, że rząd chi­
lijski poprosił o pośrednictwo Brazylję, Stany Zje­
dnoczone i Francję , a  te trzy mocarstwa będą się 
starały przywrócić pokój w Chili.

Berlin 6 kw ietnia. Do „Biura Wolffa* donoszą 
z Konsiantynopola, że załatwiono już spór w spra­
wie rosyjski; go pai c n n ik a  „Kostromn".

N68p0l 6 kwietnia. Arcyksiężna wdowa Steta- 
nja odjpchaia do Rzymu i Florencji.

W s z e c h  n a u k  le k a rsk ic h

D r .  A d o l f  W e i s s
am erykański deatyata

po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Filadelfii roz­
poczyna prabtrke z dniem Igo maja p m  ul. Karola 

Ludwika 1. 11. 1939

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnin 6 maja 1891.

HOTEL Cl.NTRALNY. Ekse. Uhle, prezydent 
sądu krajowego z Uzerniowiec, K. Segull z Rawy Ru­
skiej. Kugcnjusz Puwlikowski z Siedlisk. Dr. Jan  
Iiiesinderk. z Jasia. Ignacy Cukier z Żółkwi. Emil 
Wtdoszcz.-.kiewicz z Sądowej WiBzni. Hipolit Łepiński 
z Putiatycz. St. Kosowski z Powiina.

HOTEL GEORGEA. L. Horodyska z Kolędzian. 
J. Lukasicwicz z Żerowy. J. Rosenstok z Rnsia- 
tycz. Dr. J . Barzycki z Rzeszowa. Dr. A. Broniowski 
z Sokala.

HOTEL ANGIELSKI. A. Goldhaber z Żyda- 
czowa. L. Kobylański /. Snowidowa. Z. Dobias |  Ru- 
munji. A Dworski z Przemyśla. I-'. Faliszewski z 
Brodów. P. SeliLosscr z Bn my. W Piaskiewicz z 
Kołomyi.

Specjalista chorób skórnych i wener.
3 D r . m a f z i a a e i i e r z  I F o ć L l e w s ł c l

po odbyciu specjalnych stadjów na klinikachprof. Feur- 
niera i Besnier w Paryżu, Lus&ra w Berlinie i Kapoeiego 
w Wiedifih. zamieszka! we Lwowie przy ul. Cłnwej 1. 2. 

(dom prof. Czyże „-icza)
Ordynuje od 11 - 12 i od 3—5. 196"

Ciągnienie 14 maja 1891.
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  4 5 . 0 0 0 .  

Promesy nz losy tow. kred. ziem. actr I Em. 
po *1. 1 50.

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  5 0  0 0 0 .  
Promesy na losy 4°., Lip. banku wegiersk. p od . 1*75. 
t a k ie  oryg in a ln e  losy  za' gotówkę po kur 
sie dziennym 1 n a  raty  pod najkorzystniejszymi 

warunkam. sprzedaje
AUGUST SCHELLENBERO

we Lwowie, dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna zt. 1*70 na prowincję zł 1*80.

Dr# A. R o ick i-B e rg e r
specjalista od lat 20 d l a  c h o r ó b  o k ó r n y e fc  I * • -  
k o ó n y c h ,  ordynuje od 3—5 popołudniu Lwów. ul. Ka­
rola Ludwika 1 7. Jego poradnik dla mężczyzn po 1*20, 

pocztą 1-50 — dla kobiit po 60 ct. pocztą 80 ct..
Na listy honorowane beszwłoczna odpowiedź. 1921

Nadesłane.

Kochawina dnia 20 kwietnia. Dalsze ofiary na 
kościół M atki Boskiej.

Bisrhof nadinspektor, z podziękowaniem za cu­
downe uleczenie z ciężkiej choroby, gdzie jnż lekarze 
nie robili nadziei zł. 2 ;  Lewicki z Jaśian z pokorną 
prośbą o opiekę nad zdrowiem mojem i rodziny 2, 
Janicka z Niżborka 1, M arja z Chodorowa o speł­
nienie życzeń 1, Halezyńska zP idhajczyk  na intencję 
szczęśliwego przebycia słabości 1, M arylka o zdrowie 
dla siebie i matki 0.50, ks. Jordan z Tarnobrzega z 
braterskiem pozdrowieniem i życzeniem „Szizęśc Bo­
że!" 10 i na mszę św., br. Siemińska z Bochni dzię­
kując za ła-kawe uzdrowienie 2, N. N. mając ufność 
w cudowną łaskę M atki Boskiej w Kochawinie na 
intencję wyzdrowienia 3 prosząc aby prośbą biednej 
grzesznicy nie wzgardziła, z Dzikowca 1, I*wa d. Lau- 
rnnt z Kozłowa 1, Jaworski z Bereźnicy 2. Ewa d. 
L auran t o wyzdrowienie jedynaka i o pociechę w tro­
skach 1, siostra 1, Lucka polecając się Matce Boskiej 
kochawińskiej 4 i na rnczę św., Józef i f ilip ina  Za- 
gurscy z Milczyr prosząc M atkę Boską o spełnienie 
prośby 5, N. N. dziękując Matce Najświętszej za do­
znane laski 5. N. N ze Stanisławowa polecając opiece 
Matki Boskiej żonę i syna 2, M. K. ze Lwowa z. po­
dziękowaniem Matce Boskiej za zdrowie Zosi i W ła­
dzi 2, Żytyńska ze Stratyna o pomoc i błogosławień­
stwo w pewnej sprawie 1, Walaszkiewicz z Krechowic 
na intencję zdrowia dla siebie i rodziny 1, S. L. z
Dukli o opiekę i pomoc 1.20, Vf K. o pomoc w
przykrej chwili U.50, W. II. ze Lwowa na uproszenie 
łaski 2 i na mszę św., J. N. ze Lwowa na podzięko­
wanie za cudowne uratowanie zdrowia dobrodziejowi 
licznej rodziny, którego polecono lasce M atki Nojśw. 
kochawińskiej wtedy kiedy lekarze zwątpili o jeeo 
życin 1, niech Bóg ześle więi ej A N. 1, A. N. wy­
grane w karty 1, F loręcka z Gródka o spełnienie 
życzeń 1, L. S. z Niemirowa dziękując za otrzymane 
dobrodziejstwa 2, A. J. na intencję synów 5, Engenja 
K. ze Lwowa o wysłuchanie gorących próśb 1, M. 
T. na podziękowanie za otrzym aną łaskę 1, H. W. o 
opiekę' uad mężem i synami 1, od Adasia i Jannsi
z Rzeszowa z prośbą o zdrowie 5, ks. Kunaszewski
proboszcz z Wnręża ofiarę od parntjjnn prosząc o b ło­
gosławieństwo dla nich i dla siebie 5, N. N. z Rop­
czyc 10, Skulska z Podgórza z pokorną prośbą o ła ­
skawe podźy, ignienie z ciężkiej słabości i spełnienie 
życzeń 2, Stasio Drzymucbowsl.i i. Tarnopola prosząc 
gorąco Matkę Boską o zdrowie dla drogich rodziców 
i dla siebie 1, W iktorja z Kniażego z gorącą prośbą 
o zdrowie dla ojca i spełnienie życzeń 1, Bieńkowski 
z Wadowic z gorącą podzięką za doznane laski i 
opiekę nad Marylkiem 2.

(Dalszy ciąg nastąpi)

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

w e Lw ow ie, nilem Jmgfellońutcm 1. S.
kupuje i sprzedaje .wszystkie efekt* i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zleceni* z pr - 
wincji wykonuje niezwłocznie liez doliczeni* prowizji.

P rom esy  do wumyutklch e lą g u le ś .
Na los zakupiony w tym kartorze padła -jłówra 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 0  złr. 1900

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 6 maja godz. 1. min. 45 

Akcje kred. 300 — Węg. kolej półn.
Alpiny 94 70 wschodn. 198
Kredyty węg. 344 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 160*25 kom. 150 25
Uniony 240 25 Akcje tytoń, 160 50
Ludwiki 522*50 Gal. obi. indem. —‘ —
Nordbauy 284 50 Elbethale 225 —
Lombardy 116— Landerbanki 217 —
Losy tureckie 35 60 Renta zł. węg. 105 1 %
Staatsbahny 265 — Bankvereiny 113 50
Czerniowieckie *246 50 Renta węg. pap. 101 45

Ruble 140 —
Usposobienie sdne.

Lwów, 7. Izby handlowej 6 maja 1891
l. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądaja
bez dywidendy.

Kolej galic. Kai Lud, 200 zł. w. a. *219 — *222 —
„ lwow.-czer jass 20 J zł. w. a 247 50 250 50

Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 308 — 311 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a. — — 216 —

Listy  eastaWHt za 100 zł.
Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. 5°/,, z 10°<(, pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 41/!Łu wa los. w 60 la t  98*20 98*90 
Banku krajowego 4 */,% wa. 98 91 99 60
Tow. kred. galic. 4 ’0 „ uieokr. 97 70 98 40

„ 4 „ „ „ 417, 95 70 96 40
„ 4 '/, ,  „ „ 52 I. 99 96 100 65
„ 4 .  ,  56 „ 95 30 96 -

H. L isty dłuż w  za 100 zl.
G. Z. kr. wł.(daw. C°/0) 3°/0 w likw. 60 — 62 —
„ „ » » (daw. 5°/0) 2 7 ,%  » 53 — — —

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 105 — 105 70
Galic. fund. propinacyjuego 4n/0 „ 93 45 94 15
Buków. fund. propin. 5% w a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I. em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — —

„ „ 1883 47 ,°/u 98 50 99 20
5. L o s  y.

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50
„ , Stanisławowa . 26 25 28 25

6. Monety.
Dukat holenderski . . . .  5.49 5.61
N a p o le o n d o r ...................... 9.25 9 39
Półimperjał ro s y js k i ................9 43 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.4 1— 1.51—

,  „ papierowy . . . 1.38% 1.40%
100 marek niemieckich . . 57.20 57 75

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowikiego (Od 1 październik* 1690.

Adwokat w Łańcucie p o s z u k u je  koncypienta
z kilku le tn ią p rak ty k ą  sądową i adwokacką za- 
iaz lub od li»o czerwca.

Do Lwów* przychód**:

Z K r o k o w a ................................
Z Podwołoczyzk . . . .
Z Podwołoczyzk na Podzamcze 
Ze Suchy, Cbyrowa, Stryja, Hu- 

sistyn* i Stanisławowa . .
Z Budapesztu, ” aokzcr» Ł*- 

wocznego, Strósego O m o ­
wa. Stryj*, Huaiatyna i Sta­
nisławowa ...........................

Z Suczawy, Cserniow. i Staniał.
Z Bukaresztu, Jazz. Czarniowiec,

Hosiatyna 1 Stanisławowa 
Z Bukaresztu, Jazz, Czarniowiec,
Hosiatyna 1 Stanisławowa . •

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r o k o w a ..........................
Do Podwołoczyzk . . • .
Do Podwołoczyak 1 Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróiejo,

Ławocsnego, Mnnkaeaa, Bu­
dapesztu , Stanisławów* i
Hosiatyna . ...........................

D - Stryja, Chyrowa i Suchy .
Do Stryja, Chyrowa. Łachy, Ła- 

woesnego, Munkacza, Buda­
pesztu, Staniał. 1 Hosiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewice 
Jass, Bukaresztu i Hosiatyna 

Do Stanisławowa, Czarniowiec,
Jass 1 Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Hosiatyna,
Czarniowiec i Suczawy 

Do Belsca (Tomaszowa). . .

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oaaan ąją porę 
aooaą o4 godsiny 6taj wieczorem do goos 6 m, M rano.

loam

?!
4-08 938 0 60 716
220 730 8 16
2 06 7*01 2-88

8*86

13*08
6A8

a*
8*

641

3*38 830 4.20 7-20
10*86411 960

«**il 10*16 11-01

5*661
10 M

8-46

916

4.80

10-16
8-06



4 PRZEGLĄD dnia 7 maja 1891.

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki
1938 poleca w największym  wyborze i najtaniej

Mazazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym l wem
w  o  L w o w i e ,  p l a o  K L a p i t n l r r y ,

U

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  cen ty  od w jr*fO .

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roLnr.y litogra­
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litflgra- 
firzny A Przyszlaka we Lwowie 
ulica K opernika 9 9481 134-?

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
języka menue<ckiogo, zwłaszcza 
konwersai ji. Ul. Sia>zyca L ft.
0 .b ro n k a . < >1 g"dz ‘J !anu do 1 
po pf ł idmu

Erazm Dobruuki, przeszło fiOJbtni 
kaleka, żonaty, w Podkauiienin 
obok Brodów zamieszkały, m iał 
parę koni, którem i zarabiał i z to­
go żył. Nieszczęśliwym wypadkieni 
poginęły mu w zimie minionej 
oka k! ni o i ustało źródło i lak 
bardzo mizernego u trzy m an ia ; 
< dzywa się przeto do szlachetnych 
serc swoich ziomków, by raczyli 
bodaj drobnemi kwotami wprost, 
na jego ręce (poczta Podkam ień 
obok Brodów) wspaniałom yślnie 
dopanwdz mu, ażeby sobie ia ię  
tanich bodaj koni za to mógł na 
być. Dozgonna wdzięczność i mo­
dły  do Boga wznoszone dwojga 
8taryob ludzi, będą nagrodą za 
cnym Dobrodziejom. 1 — 3

Poszukuje się dla młodej p a ­
nienki stosownego umieszczenia 
przy starszej familji gdzieby mo­
gła zarazem w ikt i troskliwą opie­
kę znaleść. Oferty uprasza się 
nadsyłać do A dm inistracji 7Vpc- 
flą d u  pod litera mi B. 100.

______________ 1978 1—2
Młody człowiek, znający język  

polski i niem iecki, z ła tn y m  cha­
rakterem  pisma, znajdzie zaraz 
zajęcie biurowe. Zgłaszać się ulica 
Żółkiew ska Nr. 51 I p. od frontu
i « ________________  1972 3 —3

Fortepian w dobrym stanie do 
sprzedania przy ulicy Żulińskiego
1. .11 na dole. 1971 2 3

powróciłam  — przywiozłam  
najm odniejsze K A P E L U ­
S Z E  na s a ’son teraźniejszy  
I letni, które polecam po um iar­
kowanych cenach Sz.an Paniom.

M. Topoluicka
we Lwowie, Plac M arjacki l. 10.

Zamówienia z prowincji zaraz 
uskuteczniam . 1927 5 — 11

Nauczycielka
posiadająca gruntownie język niemiecki i 
francuski, mogiu-a udzielać początkowych 
przedmiotów szkolną cli, (dil-ąca się podjąć 
prowadzenia siedmioletniego chłopczyka, 
znajdzh natychmiast umieszczenie. Zgło­
szeniu adresować proszę S. K. Wolosów 
____________poczta Nadworna. 1977 1-3

Tailousz Kościuszko
album Ajdnkiewiczi, najwybitniejsze areny 
z życia tego wielkiego iiohatera w lżtu 
hehograwurach oraz atudjićh Alfr. Szcze­
pańskiego w artystycznie wykonanej lec* 

w cenie 1.1 ztr.
Zamawiać można u ajenta j t la r r i n a  

W ó j c i k a  Lwów ulica Kolą ta ja I. 5.
Album dostarcza się odwrotna poczta, 

płacić można ratami po 1 zł miesięcznie 
zadatku nie bierz' sie.

Na podobnych warunkach można za­
mawiać album „Grottgera". „Kossaka" i 
„Malarzy polskich"

1%S i- 3

1952 4 -30 Lubień
Z a k ład  kąpielowy wód siarczanych

w iioldiiu Lwowa i stacji kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje d n i a  2 0  ^ v £ a j a .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu : codzienna poczta 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby, wózek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
Lekarz zakładu Dr. Z. Iłicger radzca zdrowia.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terasso, takież posadzki, 
kąpiele siarczanu-mułowe, para ogrzewane, leczenie elektrycznością i ina- 
s.izą (masażer i ma.sażerka fachowo uzdolnieni).

N O W O Ś Ć . I * i i y n ą t l  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  s l a r c z a -  
n q  d a  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  1 n łn * .  n i e  w y ł ą ­
c z a j ą c  g r n # l l c r .  Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządze­
niem i pościelą (materace spri żynowe) z wanną od £0 ct. do zł. 120  
dziennie, k e u n , .  U r ż n ą  m i , n k a ś  d o  o p a l a n i a ,

W sezonie 1 od 21 maja dn 20 czerwca i w HI cd 20 sierpnia 
ceny pomieszkać o 20"|„ niż ze. W tymże czasie doznają opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez uk. starostwa potwierdzone.

F i a k i e r  z a » ł i d o « y  p o  s t a ł y c h  c e z a c h  z a  w t z e  - 
k l e  j a z d y .  Obszerny wzorowo utrzymany park, zaw era cieniste świer­
kowe chodniki Kaplica z codzienną mszą gw. Wszelkich wyjaśnień 
udziela n i zadanie I ł j r e h c j n  z a k ł a d u

Tylko  krófki czas!
przybywa do Lwowa słynna na cały świat

K oro la  H a g e n b e c k a
K A R A W A N A

M y n g a lc a ó w  I T a m l l ó w  mieszkańców wyspy
Ceylon, składająca się z 3S osób mężczyzn, kobiet i 
dzieci oraz używanych przez tychże do jazdy i za­

przęgu 4 olbrzymich słoni i 7 zębów.

Pierwsza przedstawienie 12 maja
p r z y  n i l c y  Z y g m u n t o w s k i e j  l i c z b a  1.

(„Impressa".) vis a vi ogrodu Jezuickiego.) 1978 1-2

W ielki m a g a zy n  p o w o zó w
f lm y  E. & J . S tro m e n g e r we Lwowie

p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  5 .
zaop atrzon y  w  tym  ze zo n ie  znów

w najrozmaitsze powozy, wózki, tarantasy w naj­
nowszych fasonach, wyrobu własnego jak  też po­

wszechnie znanej fabryki Schustala i Spki.
1822 16-?

o rt ie ry , f ira n k i, d y w a n y , 
tu lim y, m a te rje  na m eble  i 

chodniki poleca
Magazjn dla urządzeń pokojowych

A. Krzysz tofowicza
L w ów , p la c  H a lick i 1. 2 . 1 9 4 3 9 - ?

Stacja klimatyczna. 
Na miejscu apteka. Zakopane Perła tatrzańska. 

Poczta i telegraf

Zakład wodoleraiciy dra firamca otwarty cały rok.
Do końca czerwca ceny zniżone a to dziennie od 8 zł. 50 ct. j ocząwszy 

za pokój kompletni* urządzony z pościelą, pożywienie i kąpiele. Goście korzy­
stają bezpłatnie z zakładowej biblioteki, bilardu, fortepianu, czyte'ni, kręgielni 
i gimnastyki. Prospekta na żądanie. Z p .wodu licznego zjazdu gości w sezonie 
letnim, uprasza administracja zakładu o listow ne lub telograticzne poinformo­
wanie się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycji.

Dr. A. ChramiecM. Jaroszyński 
a d m i n i s t r a t o r .  

1834 1—6
dyrektor i właściciel zakładu wodoleczniczego 

na Chramcówkach.

f f i S g S B s a a g ą g  B i s a s a s a s a s a s a a

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów
S . S z e l t g i - Ł y s s k i e w f c K a  i n ż y n i e r a ,

1853 LWÓW. Korytu* 13 poleca:

ASFALT do FLNDAłlKNTÓW [ go  ci
kl&dzony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
I.1RPLATY, ulepszoną ogniotrwałą’ TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  10 m . , o d  z ł r .  2  8 0  d o  3«30

LAk ASFALTOWY1, ““
SMOLĘ ANGIELSKĄ

O a u » * a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najhardziej z a w i l g o c o n e  a o ia n y  er m i e s z k a n i s o h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr JI od 50 do 75 centów, 
h ln g o lc tó ią  gm a ra n eję  p o ręcza  się .

. iB 5 5 5 g s g 5 a s iS B B a 5 a 5 a 5 B 5 a 5 a
Magazyn nowości na suknie damskie 

W IL H E L M A  S Y D O R A
we Lwowie, plac Marjacld I. 4.

(Anonse)
do wszystkich dzienników 

v kriju i zagranicą
przyjmuje i expedjuje 

po cenach redakcyjnych
CeDtraie Bidri fljlosjtł

L w ó w , K o p e r n ik a  11 .
1862 44 ?

1 poleca na sezon wiosenny i letni wielki w ybór najnowszych 
materjafów wełnianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie 

S Voil d. Laine (batyst wełniany) w najw iększym  wyborze, sa ty ­
ny, batysty, muśliny, lew antyny, płócienka z pierwszorzędnych 

fabryk Alzackich, o praw dziw ych kolorach, dobre do prania. 
M agazyn przyjm uje także suknie dam skie do w ykonania 

podług ostatnich wzorów parjrskich.

P rób k i franco. C eny s ta łe , n a jn iższe
___________________  1793 15-30

i 5 S 5 5 5 S 5 5 5 S 5 5 l l 5 S S S 5 S 5 S 5 S i H
Prawdziwe francuskie [H

P a r a s o l k i
jedw abne, koronkowe i gazowe od 4  złr . do 2 4  zlr.
Wachlarze jedwabne i z piór strusich od I zł. do 50. 

Rękawiczki damskie, glace i duńskie
we w szystkich długośoiach od  1 zlr. do 3  5 0 .

P erfu m erja  f ran c u sk a  i angielska, praw dziw a woda kolońska
po ct., 5 0  1 I 2  ®\ N ajnow sza  p erfn m erja  bzow a, 

w yrób fran cu sk i, f ia k o n  po 1 5 0  1 3  złr.

Kapelusze filcowe Ha biga
we w szystkich kolorach od 5 zł.

Cylindry Habiga od 9  złr. Cylindry an­
gielskie od 9  złr. Kapelusze myśliwskie

od 1 złr.
Rękawiczki męzkie

a n g ie lsk ie  z  a gra fam l od 1 złr.
Krawaty

najm odniejsze od 50 ot., oo tygodnia świeży transport

Deszczoclirony 
L a s k i s p a c e ro w e

jazdy.
Wszelkie przybory do podróży i szermierki

poleca 1914 6—?

rn S. PIELECKI
fj l iW Ó W , p la c  M arjacki 3.

f f l E B E 5 S ^ S 5 E 5 H 5 B E E S f 5 £ 3 S 5 2 E f f i

*
m

i
£
m
$

%

m
£
£

W ydawnictwo K sięgarni Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie. 
NOWA BIBLIOTEKA IMWEBSALNA

wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku 
(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron)

w zeszycie kwietniowym rozpoczął* druk następujących dzieł:

S T E FA N  C ZA R N IEC K I, powieść historyczna, przez Mi­
chała Czajkowskiego 

M O JE WSPOMNIENIA., Aleks. Jelow ickiego. 
PA M IĘ T N IK  F ilipa  Lichockiego, prezydenta m iasta K ra ­

kowa z roku 1794.
Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 z łr , z przesyłką po­

cztowa, 4 zlr, 60 cnt., kwartalna 1 zir. 15 cnt.
1S32 5 - 6
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Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne z najlepszej materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 l wyżej.

Liberyjne białe, żółte od ztr. 14 do złr. 20. 
Wojikwe z egahzaoją lub bez od złr 

11 do 36.
W ełniane angielskie napuszczane kau  

czuciem od zlr. 25 do 60. 
D A M S K I E  

we w szystkich fasonach 
K A P D ZY z  k ołnierzem  

od złr. 1.50 do 3.
P Ó Ł BUCIKI 

z podeszwą gumową na lato z płótna 
brązowego okładane skórą lub bez od 

złr. 3.50 do 6.
1907 9 10 poleca

magazyn wyroków gumowych

R. K ri m inera
Lwów, Hotel Francuski.

angielskie „Automat" je­
dwabne od 4 złr. 

ze sztyletami i do strze­
lania, laski do konnej

do wydzierżawienia
poszukuje

J« R a d w a ński
m. fr. w Bielsku. (Szltysk. a u s t r )

1936 3-5

O G Ł O S Z E N I E .
O. k. generalna dyrekcja kolei państw ow ych ogłasza, że dnia 1 m a­
ja 1891 przy Losowaniu obligów pierwszeństwa I i I I  emisji kolei 

areyksięcia A lbrechta wylosowano.
XXXV. losowanie płatnych w srebrze obligacji pierwszeństwa

(Emisja !)■
5S sztuk, m ianow icie: Nr. 2094, 3031, 3S12, 4240, 54G4, 5947, 9257, 
9905, 10579, 1 1700, 12092,12784, 10026, 10717, 17025, 20434, 20404, 
20837, 21202, 21B3'L 21664, 23043, 24532, 25107, 25708, 2G1G1,
27303, 28189, 28417, 28093, 29570, 29017, 31889, 32126, 32370,
36122, 304S4, 37331, 37473, 40209, 40312, 41201, 41276, 41519,
42008, 42591, 43702, 44594, 44735, 45650, 4G23S, 40315, 40332,

46635, 47750, 49043, 49099, 50408.
XXIII losowanie płatnych w złocie obligacyj pierwszeństwa.

(.Emisja ii)
80 sztuk, a m ianow icie: Nr 61, 544, 701, 981, 1 4 2 \  1981, 2175,
2805, 2966, 3295, 3032, 3899, 3974, 4078, 4247, 4707, 4803, 020’,
0318, 0719, 0702, 0-70, 0935, 7357, 7034, 7870, 7907, 8320, 8447,
87.89, 903G, 9337, 9570 9750, 9919, 9945, 10308,10511, 10515, 10531
11203, 11379, 1 1381, 11718, 1 1815, 11944, 12053, 12385, 1254l’
12745, 12809, 12927, 12995, 13410, 13454, 13505, 14003, 14253’
14492, 14592, 14931, 15621, 1*5338, 15389, 150 3, 15674, 15794’
1GG77, 10343, 10-50, 10826, 17729, 18403, 18474, 18068, 18734’

1S884, 1888G, 19220, 19244.
II losowanie płatnych w srebrze obligacyj pierwszeństwa.

(Em isja z r. 1890.)
23 serja m ianowicie: Nr. 1100, 1929, 2050, 2873, 40 , 9, 4448, 4889, 
5038, 5335, tj. sztuk po 1000 zł. tj. num era : 11051/11055, 14791/14795, 
1S490 185 0, 19031 19035, 23090/2310 ', 25746/25750, 20801/26805 
31001/31605 344Ć 0 34400, 35050/35000, 3892G/3S930, 43451 43)55,’

49026/49630 53191 53195 tj. 70 sztuk po 200 zł.
W yplata  tych  wylosowanych o b lu ac ji zacznie się i listopa­

da 1891 a m anowicie za obligacje pierw szeństwa 1 emisji p łatne 
w srebrze po 500 zł w. a. za sztukę, za obligacje pierw szeństw a 
p łatne w złocie po 200 zł. w a. za sz tukę; za obligacje pierw szeń­
stwa p ła tne  w srebrze emisji 1890 jedne po 1000 zł. w. a„ drucie 
po 200 zł. w. a. za sztukę.

Z dniem, w którym  się rozpocznie w ypla‘a, ustaje term in 
spraw dzania wylosowanych obligacyj.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajow ej szkole zawodowej dla  nauki tkactw a

poleoa P . T. Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyeiy, Materje b .weł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 5 3 -1 0 4

Największy wybór i najtańsze źródło pod  
„K ró lem  Sobieskim " ul. H alicka 1. 4.

1979 1—16

•xxx*m xxxxxxxiixxxxxxxxxxxii

Wielki w ybór krajow ych 
p ł ó o i e n  wszelkiego ro­
dzaj u surowych i apreco- 
wanych.

Ceny bardzo um iarko­
wane.

•g 2  S °  
> , *

Najtańsza i najlepsza 
bielizna stołowa. Chustki 
do nosa. Ręczniki do na­
cierania. Ręczniki zwy­
kłe. Sciereczki i t. p-

Centralny Skład Płócien Korczyńskich
Pierwszego Galie. Towarzystwa dla kraj. przem. tkackiego. 

L w ó w ,  p l a c  M i r j a c f e i  1 - 1  „ ł* ® d

Czysto lniane dreliszki 
liberyjne. Dyma. Segel- 
tuch Płócienka. Zefiry i 
Oksforty od 3 )  ct. do 
50 ct. za m etr.

<0 ( 1 u

Z a m ó w ie n ia  na  w y p r a ­
w y , o raz  n a  w sz e lk ą  b i e ­
liz n ę  m ęsk ą  i d am sk ą , 
p rzy jm u je  s ię  i w y k o n u ­
j e  z  w sz e lk ą  s ta r a n n o ­
ścią , 19 12  4  — 6

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r .  W a c ł a w  H a ń l o w a k i PujiicT G ruci Fij

Dziękując za dotychczasowe- 
w zglę iy  don szę Szanownej P. T. 
Publiczności, że pracownię m ą 
przeniosłem z ulicy Sykstuskiej na 
u lic ę  P ie k a r sk ą  N r. 2o  i że 
w.-zelkie roboty w zakres mego 
fachu wchodzące wykonuję tak tu 
w miejscu j a k . ) też na prowincji po 
cenach jak  najuimarkowańszych.

Władysław Drożyński
t a p i c e r  i  d e k o r a t o r  

1947 4-15
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Meble Żelazn
o g r o d o w e

z piersząj c. k upr. fabryki

R ui. K itschelta Spadkobierców
w e W ied n ia

mianowicie:

KANAPKI, FOTELE, KRZESŁA, STO 
U  Ki itp.,

niemniej: Meble żelazne pokojowe: 
Łóżka, Łózeczka dziecinna, Kołyski, 
Stoliki do mycia, Materace druciane. 
Wieazadła na suknie, Drabinki, 1‘ostn- 

menty na deszc/.ocbrouy itp. itp.
, polecają

na składzie komisowym po c.eaach 
fabrycznych

B e l M t  & Christianos
R ig a c jn  P orcelan y  i S z k ła

we Lwowie, plac Marjacki 7. 

Cenniki na żądanie.
1949 3-4

K ^ t s i l o

1 " ^ 1 _  , - t . " giną niezawodnie 
w cisigu 7 p° 
użyciu Dr. Chrl 

stołfa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i nie okazują się więcej 
'Należy wym agać tylko oryginalne 
go wyrobu, w zielono zapieczęto- 

wanem  szklannem  ( pakowaniu.
C ena 8 0  cen tów .

CMI- Karczewski,
Droguerjł we Lwowie.

1767 1 2 -1 2

d c fe t fr a n e n s k lc l iz e w s iy s tk ic b  gałę i
literatury, których po cenach zniżonych nabyć 
inożua, wyseła na żądanie gratis . franku 

księgarnia antykwainia

LEO.W BODEKA
we Lwowie, O rm iańska liczbą 3.

1953 8—4

Wielki wybór
najnowszych

Guzik ów i klamer
do

sukien damskich
poleca najtaniej handel

lii

nabyć m ożna każdego czasu. Za­
rząd dóbr Krecow op. Tyraw a 

wołoska. 1971 3-4

WE LWOWIE, 1930 
alica Halicka liczba 16.

Sław ne piękne gwoździki K latow siie.
Tu i za granicą znane osobliwości 

ogrodowe „Wspaniale gwoździki Klatow- 
■ ;ie“ odszozególnione d lł wielkich, pię­
knych, ślicznych kwiatów, a przytem d& 
jące sig łatwo cbodować, powinne się w 
każdym og odzie i oknie znajdować. Trwa 
łe i w tym roku z wszelką pewnością 
kwitnące kwiaty polecam 100 gatunków 
od 18 zł. 50 gatuuków za U zł. 50 ct 
25 gatunków za 5 złr., 12 gatunków za 
2 złr. 50 ct. Gwoździki ogrodowe 100 
sztuk złr. 6. 5 azlua zlr. 3 50. Również 
polecam bogaty wybór ślicznych róż, i 
wszystkie gatun i pelargonij, fultsij, g>or 

ginij. Katalogi na żądaniu darmo 
Joeef W alter  

Special-Nelkenzncbter, Klattau.
1845

Pomieszkania
od różnyoh terminów, Sklap, 
Stajnię, Wozownię, Skład na
towary wynajmuj0! Zarząd real­
ności Emila Bertemiliana Bra-
jera w goizinaoh 9 —12 i 3 —5.

1788 89 -T

Wieś
12 kilometrów od miasta Gródek 30 kilom, 
od Lwowa odległa — przy gościńcu 
murowanym położona, składająca się z 850 
morgów doskonałych z natury i wyśmieni­
cie zagospodarowanych poi ornych (eearao- 
ziem) i słodkich łąk, z zupełnie nowych 
budynków gospodarczych, z renomowaną 
chmielarnią jest zara* albo od wiosny roku 

1892 do sprzedania^
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

u Wgo N t a n i i ł a w a  A g o p i a w ł e a a  
w Krupce, poczta Komarno. DLI 6 8

Samoistny gaspedaz
lasowy mierniczy

poszukuje umieszczenia.
Bliższa wiadomość u  W go 

Pana M akarewicza dyrektora T o ­
w arzystw a oficjalistów lub A. 
poczta źmrów. 1968 3—3

Jalcj d n i  k a rm  nor. W . M inlak


